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eseeh 3 tal. 12 sgr., w Francri 28 rr., w Angli. 1 i. szt 
w Szwecji fi tal. 15 sgr., w Danii 4 ta!. 26 sgr. w Wło- 
sioch 28 fr., w Rzymie 30 fr,, w Sswajcaryi 25 fr., w Bel

gii 18 fr., w Turcji 23 fr., w Ameryce 8 doŁ 
Przedpłata ł ogłoszenia

Pr*yj* I * *7lU^ “i? w ekspedycji; przedpłatę przyjmują vr mo 
Marchii pruskiój orcz w państwach do związku poczt - 
wego niemieeko-anstryack, naletacyeb urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko tasze agentury, za których 
POirednictwom (sob. niż.) można takie przesyła«; oglc

■lenia do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma
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POZNAŃ.7 czerwca
Dzienniki i telegramy dzisiejsze nader szczupły przy- j 

noszą nam zasób wiadomości, które znowu w większej i 
części obracają się koło zjazdu monarchów w Paryżu, sta- ! 
nowiącego obecnie główny przedmiot ogólnego zajęcia. < 
O przyjęciu, jakiego król Wilhelm doznał od publiczności ! 
paryskiéj, nie doszły nas dotąd żadne szczegóły, z obaw ( 
przecież wyrażonych w K oe I n. Ztg i Indép. belge, : 

'oraz z artykułu La France, napominającego Paryżan, by ! 
nie zadali kłamu sławionćj gościnności i rycerskiemu ! 

lugrzecznieniu narodu francuskiego, któremu monarcha • 
(L pruski ciłkićm zaufał przybywając do Francyi w gościnę, i 

zdaje się, że rząd eesarski zaniepokojony wzmagającemi ' 
e- się w stolicy manifestacyami nieprzyjaznemi dla cara Ale- ! 
r!t ksandra, przewidywał podobne a może i wyraźniejsze je- 

isz.ze objawy niechęci dla zwycięzcy zpodKrólowegogro iu 
i jego ministra Tyle pewna, a zaznaczają fakt ten z obu- 

B rżeniem Indép. belge i Kreuz Ztg, że monarcha ro
syjski na każdym niemal kroku spotyka niemiła iiięspo- 
jdzianki. Gdy wracał z wyścigów, publiczność sykała 
i rozległy się głośue okrzyki: Vive la Pologne! W Palais 
de justice przyjęli go zgromadzeni adwokaci tymże samym ' 
(okrzykiem, który również przed Hôtel de Cluny z wielką 
powtórzył się silą. Wszystkie tćż uiemal paryskie dzień- ( 
niki odsłaniają w całćj nagości znaczenie prawdziwe rze- , 
kornéj amnestyi wierzbołowskićj, którą tylko zaprzedane 
Moskwie organy pod niebiosa wynoszą. W obec takiego i 
usposobienia narodu francuskiego dla mocarzów Północy, ( 

¡L trudna zaiste przypuścić, b? z odwiedzin ich na dworze 
jtuileryjskim wypłynęły wielkie rezultaty. Artykuł Prov. 
(Corresp. berlińskiej, który poniżój streszczamy, zawcza- 

—,su zatćm przestrzega publiczność, by nie przywiązywała zbyt 
^¡przesadzonych nadziei do zjazdu monarchów, który jak
akolwiek bodaj się obędzie bez pmifiićj wymiany myśli 
la* w ważniejszych kwestyach politycznych, przecież byuaj- 

mniéj nie ma na celu rzeczywistych rokowań.
O ile dręcząca niepewność co do losu cesarza Ma

ksymiliana zamąca nieco spokój uczt urzędowych parys
kich, o tyle śmierć bolesna w skutek oparzenia ośmiiastolc- 

ŁJ tuićj arcyksiężniczki Matyldy, nadobnéj córki zwycięzcy 
Hz pod Custozzy, która oddając rękę królewiczowi wlo- 
cajskiemu trwałym węzłem przyjaźni połączyć miała dwa 
welprzed chwilą jeszcze nieprzyjazne narody, zakłócić musi 

(uroczystości koronacyjne w Peszcie. Nie odroczono je- 
JL dnakże tego nader ważnego dla monarchii rakuskiéj ob- 
nfflehodu, by dłuższćm zwlekaniem nie utrudniać położenia 
#« państwa. Wszelkie przeeież głośniejsze zabawy wykre- 
go ślóne będą z powodu żałoby rodziny cesarskiéj z pro- 
so- graniu koronacyjnego, przez co akt sam nie mało straci 
eriius świetności i pod smutną odbędzie się wróżbą, 
i.j Z wyspy Kandyi przynosi telegram ateński dônie- 
¡^sienie o świeżych niepowodzeniach Ornera i Reszyda pa- 
inajszy. Być może, że ustawiczne klęski oręża tureckiego 
^¡skłonią nareszcie sułtana do przyjęcia propozycyi fran- 
n Icusko-rosyjskicb. Dotąd przecież trwa Wysoka Porta 
—w uporze i wciąż wysyła posiłki na wyspę, by przemocą 
ei'Źgnieść powstanie.
(eD1 Wiadomość podana przez Journal de Paris 

zatrważającym stanie zdrowia Ojca św , nie zdaje się
, 0(jpotwierdzać. Korespondent nasz rzymski nic o chorobie 
■^Tapieża nie pisze, przeciwnie donosi o konsystorzu odpra
wionym na dniu 3 bm. przez Piusa IX — Miasto wieczne
_.zapełniać się poczyna książętami Kościoła, spieszącymi
i h—— ", , ................ ......................  —
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ku- ’
iruji Po półgodziunćj rozmowie, nie chcąc stać się natrę- 
fkoiiym, powstałem, aby się oddalić; lecz Goethe jeszcze 

uiie zatrzymać raczył i czynił dalsze pytania o stanie 
lituk pięknych we Francyi. o malarzach i rzeźbiarzach

Ljajwięrćj odznaczających się. Gdy mu wspomniałem 
i dwóch nowych obrazach Ary Schellera, wystawiających

6 Ittusta i Małgorzatę, z zajęciem autor Fausta badał mnie, 
dnom jego utworom charakter malarz nadał;

(’¿żyli zrozumiał myśl poety i czy to był Faust i Małgorzata 
.¡elkioethego, czy Scheffęra. Z opisu mego zdawał się być 

ądewolnionym i wyraził chęć poznania choćby w sztychu
? )ch dwóch obrazów, które zdają się po obnemi do tych, 
iMjhkie powstały i żyją w jego myśli. W dalszym ciągu 

"jozmowy dotknęliśmy i literatury polskiej i usiłowań ów- 
liiM;zesnych unarodowienia jćj, które Goethe pochwalał i oce- 
ego iiał, zawsze jednak z tćm zastrzeżeni w, aby nowi pi a- 

właściwą miarę zachować umieli i ustrzegli się fanaty-
!ze«im tak zwyczajnego u wszystkich neofitów.
AG’ W tćj godzinućj rozmowie acz po francusku prowa- 
łO.jźoućj a więc nie w języku, którego Goethe był wszecli- 
-^ładzcą, odpowiedział on zupełnie oczekiwaniu mojemu 
rj U myśli i wszechstronnośc i ducha, wzbudził zaś we 

nie podziwienie mądrością umiarkowania i tćm uszano- 
aniem, jakićm się on zdawał przej-ty dla właściwćj we 

lWszystkićm miary. Odchodząc od niego, nabyłem tego 
iWzekonania, że zbytek i przesada są tylko właściwe sła- 

da i zuchwałym umysłom i że duch potężny umie zawsze 
ichować spokojność, swobodę i miarę, które w tno- 
xeniu dzieł sztuki konitcznemi są warunkami dosko-

i Włości.
1 Z Wajmaru pospieszyłem do Drezna; tam zastałem 

l5)-filku mile zawsze spotykanych rodaków, tam i państwa
'»rawan, goszczących u braterstwa powitałem. Pierw- 

kroki zwróciłem do mieszkania jenerała Kniaziewicza,

• ze wszech stron świata na wezwanie Namiestnika chrystu- 
i sowego. Liczą, że przeszło 300 biskupów weźmie udział 

w uroczystość ach jubileuszowej i kanonizacy jnćj w Rzymie.
Dzienniki hiszpańskie obawi ją się wybuchu pono- 

wnćj walki zPeruwią i Chili, w których nieprzyjazne uspo 
sobienie przeciw Hiszpanii mimo pojednawczych zabiegów 
rządu Stanów Zjednoczonych wzrasta. Epoca mad.y- 
cka wzywa ghbinet, by stanowczo ukrócił nareszcie du i ę 
obu rzeczpospolitych i pomścił zniewagi d 'znanćj przez 
Hiszpanią. „Ofiara aowćj wojny — dodaje wspomniony 
dziennik — o wiele jest lepszą, aniżeli przedłuż wie stanu, 
który interesu nasze handlowe na dotkliwe naraża s’raty.“

W tćj chwili dochodzi nas z Paryża następujący te
legram :

Paryż, 7 czerwca. Z alei w pobliżu l.on«- 
champ« pa«11 atrzal z plMtoletu w chwili prze
jazdu monarchów. W pierwszym pojeździć 
Mledzial cesarz lYupolcon z carem 1 wielkimi 
hMlążętami, za nimi Jechał król pruski. Spra
wcę ai-hwytaneK«» i oddaneso ««u<wardzlwlout 
utają za Polaka. Bliżwzc &zeze$óly jcaceze nie
znane. W Paryżu ugromuv ptt-sujc wzbu
rzenie.

W «-ćllk

ski

Wiadomości urzędowe.
Oítatni minier Staatsanseig'era ogłasza traktat loudyń- 

z dnia 11 maja w języku francuskim i ni -mieckim.

Korespond.en.cye Dziennika Pozn.
Kraków, 2 czerwca.

Dzień jutrzejszy naznaczony jest u nas na walne 
zebranie członków towarzystwa ubezpieczeń od ognia.

Sądząe po toezącćj się od jakiegoś czasu polemice 
w dziennikach, po rekryminacyach, czynionych zarządowi 
tego zbawiennego dla kraju towarzystwa, wnosić można, 
że posiedzenie teraźniejsze, jeżeli nie będzie burzliwe, to 
przynajińuićj więcej, niż kiedykolwiek ożywione. Dyre
kcja, złożona z ludzi prawych i posiadających powszechne 
zaufanie, zaczepiona w dziennikach, będzie miała sposo
bność odparcia koteryjnych zarzutów skutecznićj niż 
piórem, językiem liczb, który uajdowoduićj przekonywa. 
Wszelki zamach, przeciw niewinnemu wymierzony, chybia 
zwykle zamierzonego celu i jakby w nagrodę nieslusznćj 
zaczepki budzi dla zaczepionego sympatyą. Tak prawdo
podobnie i tym razem się stauie. Dotychczasowa dyre
kcja być może, że w zwykłym stanie rzeezy ustąpiłaby na 
przyszły peryod miejsca innćj; dziś pociski na nią rzucone 
wzmocnią jćj podstawę, uwzględniając, że rozwój towa
rzystwa pod jćj kieruukiein jest niezaprzeczony.

W wyludniającćm się coraz bardzićj miejscie naszćm
zamykają się jedno po drugićm wszelkie ogniska publi
cznych zebrań. Po wyjeździe członków sceny lutejszćj, 
teatr stał się przez czas jakiś polem czarodziejskich popi
sów i gromadził liczne tłumy widzów. Z dniem wczoraj
szym skończyły się przedstawienia panny Heleny Faure, 
młodziutkiej, powabnćj i nadzwyczaj niezręcznćj pre- 
s ti g a t o r k i, która wraz z ojcem' swym, sławnym 
niegdyś w Paryżu z gry w bilard Mikołajem Faure przez 
cztery wieczory publiczność tutejszą bawiła. W dniu 8 
bm. nastąpi uroczyste zamknięcie wystawy sztuk pięknych, 
która nie liczyła w tym roku arcydzieł, lecz za to może pod 
względem doboru jednostajniejszą była, niż w innych la-

z którego przyjaźni, wiernie moim rodzicom dochowanej, 
spływała stał i dl i mnie łaskawość. Czcigodnego jene
rała już zbliżonego do sędziwośei zastałem z czerstwćm 
jeszcze zdrowiem i umysłem i z siłą charakteru, która 
z wiekiem nie słabła. Prowadził on zawsze, życie czynne, 
do którego nudy i przywar starości nie dopuszczał. Jeź
dził co dzień konno, zabawiał się malowaniem olejnych 
obrazów, czytał wiele i żył zawsze nadzieją odrodzenia 
ojczyzny.

Należał on do tego pokoleuia jędrnego i zdrowego, 
które, długie lata przeżywszy w usługach ojczyzny, nie 
więdniałó przed czasem, ale nawet do późnego wieku za
chowywało czerstwość duszy i umysłu, wytrwałość i siłę 
charakteru. Z prawdziwą radością spotkałem także 
w Dreźnie panią Bierzyńską, Walewską z domu, wojewody 
sieradzkiego córkę a siostrę księżnćj Stanisławowej Ja, 
błonowskiój i pani Cbodkiewiczowćj. Była ona najda
wniejszą i najserdeczniejszą przyjaciółką mojćj matki, 
przyjęła mnie tćż jak syna Umysł jćj l.ył przyjemny, 
nacechowany oryginalnością, wyobraźnia giętka i żywa. 
Tło jćj życia było tylko ciągłóm pasmem nieszczęść. 
Opłakała stratę męża i dwóch synów, pełnych nadziei 
młodzieńców, widziała upadek znakomitego majątku i uj
rzała się prawie do niedostatku zbliżoną. Prryciśniona 
ogromem nieszczęść, rzuciła się na łono religii a jćj żywa 
wyobraźnia wtrąciła ją późnićj w ciemności mistycyzmu, 
który ją prawie o obłąkanie umysłu przyprawił. Odoso
bniła się więc od świ:ta, od rodziny, osiadła w Sztutgar- 
dzie i tam, odpychając wszelką pomoc, jaką ją jćj rodzina 
gotowa była wspierać, żyje od lat, kilkunastu w samotno
ści, odmawiając sobie pierwszych potrzeb życia i wśród 
uniesień mistyczny< h, przestając tylko z Bogiem, z jego 
świętymi i z aniołami. Wtenczas jeszcze przestawała 
z ludźmi i przyjemnych kilkanaście chwil w jćj towarzy
stwie pizepędziłem.

Pani Wiktorowa Caraman, zwiedziwszy z mężem 
i z bratem jego niektóre dwory książąt niemieckich, zo
stawiwszy po sobie najmilsze wspomnienie w Wajmarze 
tak u dworu jak i w domu Goethego, od dni kilku bawiła 
u braterstwa. Starano się każdą chwilę jćj pobytu uprzy
jemnić; lecz pani Jerzowa Caraman, także młoda piękna 
i dowcipna, zdawała się być zazdrosną wszelkich bratowćj 
powodzeń i między temi dwoma paniami stósunki były tylko 
na pozór przyjazne. Na drugi dzień po mojćm przybyciu 
pp. Jerzostwó Caraman dawali wieczór tańcujący, poprze
dzony przedstawieniem teatralnćm amatorskićm, na któ
rym się znajdowałem.

Po trzydniowym pobycie w Dreźnie wyjechałem.

Wkrótce skończenie się kursu gimnazyaluego,tacli.
a następnie technicznego i uniwersyteckiego, pozbawi lu
dność tutejszą znacznego kontyngeusu.

W «pędzono tu znów onegdaj jednego z tych nieszczę- 
śliwjch br-.ci naszych, dla których niema kąta ziemi 
w Europie, gdzieby się czuli u siebie. Tym nieszczęśliwym 
był p. O.uieciński, lekarz, który uzyskał pozwolenie i pasz
port nnmiestiiictwa lwowskiego dla słuchania tu wykła
dów na, wydziale medycznym, celem uzyskania stopnia 
doktor; . P. Omieeiński, człowiek najspokojniejszy, od
dany bvł cały pracy swego zawodu i jedynym przeciw 
niemu było zarzutem, że się znał z p. Dzikowskim, nie
dawno odtransportowanym za granicę. Rozkaz wyjazdu 
natychmiastowego przyszedł p. Omiecińskiemu z namie
stnictwo. zapewne w skutku raportów policji tutejszćj, 
którą nie może się odzwyczaić od czynienia przysług 
Rosji.

Dziś wieczorem odbędzie się w ogrodzie strzeleckim 
wśród najpiękniejszćj pogody wiosennćj i przy odgłosie 
wyi^ornćj muzyki wojskowój, doroczna loterya fantowa na 
kor/yść towarzystwa dobroczynności. Tego rodzaju 
t o m bol e zawsze mają większą szansę powodzenia pod 
gołćm niebem, nil jak dawnićj bywało w salach ba
lowych,

ZYłeileA, 4 czerwca.
X. X. Wasz korespondent w przykróm jest położe

niu, niemogąe, jakby pragnął, przesłać wam szybko spra
wozdasz adresowych obrad rady państwa. Ale wybacz
cie, bo.posiedzenie izby niż^zćj trwało wczoraj do 5 po 
południu, o 6 należ.' list oddać na pocztę, więc nie zo- 
staje dość czasu do uporządkowania myśli, zwłaszcza 
wpośród znpżenia. Dziś zatćm przeczekawszy już i ranne 
posiedzenie z całćj ogólnćj rozprawy izby niższćj, która 
o 3 z ikończoną została, przesyłam wam moje uwagi.

Gwarne4! tłumne były zebrania wczoraj w obydwóch 
izbach, a tak samo i dzisiaj w izbie niższćj. Mnie do tćj 
pociąga ważność większa dla naszćj sprawy kr&jowćj, jako 
tćż i ju-rodowe uczucie, jak szczupła posłów naszych gro
madka musi przyjmować i odpierać napaści licznćj rzeszy 
niemieckich stronnictw. Dla tego na tych posiedzeniach 
byłem obecny. Galerye wciąż przepełnione, jak dawno 
niewidziałem. Gorąco w izbie marokańskie, wśród zaś 
znużenia z tego powodu nie wszystko dobrze i słyszeć 
możua. Ministrowie ciągle na swoich krzesłach. Baron 
Benst/ ; pijną uwagą słucha i notuje rzeczy, na które 
miał odpowiada?. Zapisanych do1 ogólnćj rozprawy mów
ców za adresem było 15 a między nimi i ks. Guszale- 
wicz — przeciwko adresowi 6, w pośrodku których poseł 
nasz Krzeczunowicz. Po wysłuchaniu 11 mówców izba 
uchwaliła zamknięcie rozpraw i wybranie jeneraluego 
mówcy ze strony adres popierających. Wybrano nim p. 
Męndego, a tak ks. Guszalewicz nie miał już sposobności 
dać słyszeć swego świętojurskiego głosu ucisku, na który 
się gotował. Więc choć tym razem uniknęliśmy tćj zgrzy- 
tliwćj disliarmonii, to ona jednak jak się zdaje poszuka 
dla siebie stanowczej chwili.

Mimo atoli ważności przedmiotu i ciekawości publi
cznej, mówcy niemieccy nie dopisali tym razem. Najzdol
niejsi z nich nie wystąpili, szczędząc się widocznie na go
rętsze jeszcze chwile dla izby. Trzy główne stronnictwa 
izby : dualistów, centralistów i autonomistów, wybitnie 
i najlepićj były reprezentowane przez Mendego, Skenego 
i Krzeczuuowieza, który zupełnie odpowiedział, jak są
dzę , wymaganiom koła polskiego. Mowa exministra

Obróciłem drogę na Kalisz, tam nie zastałem stryj i bi
skupa, który już był się udał na sejm do Warszawy. 
W domu jego z rana odwiedzi! mnie Piwnicki, prezes ko
misji wojewódzkićj kaliskićj, który, rozpowiadając mi wia
domości warszawskie, przestrzegł mnie, iż w stolicy znajdę 
u niektórych nieprzychylne usposobienie, tak dla mego 
ojca, jak i dla siebie. Nie poczuwałem się do ż.tdućj 
winy, z zadziwieniem więc i oburzeniem dowiedziałem się 
o powodzie obudzonćj przeciw mnie nieckę i.

OJ chwili koronacji, a więc, upadku wszelkich na
dziei swobodniejszego bytu narodowego, opinia publiczna 
coraz się więećj. drażliwą i wymagającą stawała. Mło
dzież wojskowa, literacka i szkólna, znosząc się z sobą, 
przygotowywała się do wykonania zamiarów, które pod
czas koronaeyi roztropnością dojrzalszych i rozsądniej
szych ludz.i wstrzymane zostały, l odczas zimy roku 
1830 towarzystwo Warszawskie bawiło się tak ochoczo, 
w Uki szał wesołości wpadło, jakiego od dawna nie pa
miętano. U nas w Polsce, zwykle taka rozhulana weso
łość i niepoh iniowana ochota do zabaw poprzedza wielkie 
odmiany polityczne. Tak było przed powstaniem kościu- 
szkowskićm, roku 1812 w Krakowie, roku 1830 w War
szawie. Taka sama z błędnego przeczucia, lub z braku 
przewidywania pochodząca wesołość ponowiła się i roku 
1846 i 1848 w Warszawie i nakoniec 1853 przed nadej
ściem wypadków obecnćj wojny. Gdy tak Warszawa ba
wiła się i weseliła, uważano i w usposobieniu wielkiego 
księcia Konstantego widoczną odmianę. Stał się więcej 
towarzyski, przyjmował zaprosiny na wieczory i bale, 
uczęszczał na nie i zdawał się z niejaką przyjemnością 
udział w nich przyjmować. Gwałty i uniesienia jego nie 
były tak częste jak dawnićj; twierdzono, że chęci jego dla 
Polski coraz były przychylniejsze iże nawet (o czem się mój 
ojciec przekonał, przypuszczony do tajemnicy przez Mo
stowskiego) wygotował memoryał do cesarza, wykazujący 
mu konieczność przyłączenia prowincyi zabużańskich i Li
twy do Królestwa Polskiego i ustalenia tym sposobem 
bytu całćj Polski pod berłem cesarza rosyjskiego. Me
moryał ten, napis ny więećj zapewne w chęci sprzeciwiania 
się widokom brat.3, jak przez przychylność dla sprawy 
połskićj, pozostał podobno bez odpowiedzi; zawsze jednak 
wielki książę przez ciąg tćj zimy niezaprzeczonćj uległ od
mianie, utargał się jak mówiono, albo raczćj nieco zczlo- 
wieczał.

Na początku wiosny ogłoszono uniwersały na sejm 
i zapowiedziano przybycie rodziny cesarskićj. Po latach 
czterech upłynionycb, wbrew konstytucji, bez zwołania 
reprezentaeyi narodowćj, miał się więc pierwszy sejm za

Pleneru ma także swoją właśeiwą stronę, a odezwanie się 
dzisiaj pp. Beusta i Bekego, po raz pierwszy występują
cych w obec izby za ich niejako programem ministery- 
aluyra, jest tak mdłćm i zaciemnionćm jak i samo tutejsze 
położenie.

Mniejsza dla was o porządek mówców, w jakim na
stępowali po sobie i tego się tćż trzymać nie będę , lecz 
pragnę tylko rzucić ogólne tło obrazu a na nim okazać 
wybitniejsze postacie. Dualiści, grupujący się obecnie w 
większość izby popierającćj politykę bar. Beusta, przema
wiali w osobach pp. Tschabuschnigga, dr. Pergera, Kre- 
mera, Sturma i Meudego. Z centralistów Skene, Ryger 
i Hanisch głos zabierali. P. Plener był za adresem z kur- 
toazyi dla tronu, lecz w opozycyi dla ministeryum. Sta
nowisko autonomistów wzięli w obronę : Toman, Swetec 
i Krzeczunowicz.

Dualiści, niestojąc dotąd na pewnym i wypróbowanym 
gruncie, w teoryach mnićj więećj rozstrzeleni, pragnący 
dopiero próbować jak się nowe eksperymentu jiowiodą, 
byli w mowach i argumentach najsłabsi. Potrzeba popie
rania rządu, utrwalenia siły państwowćj, przyjęęie ugody 
z Węgrami jako czyn dokonany i pari tas z nimi w kon
stytucyjnych swobodach i rządach — ot temat, na którym 
każdy z nich przegrywał własne kompozycye, lecz jak to 
stworzyć, żaden nie wskas&ł. Każdy z nich obficie czę
stował obietnicami i potrzebami wolności różnorodnych, 
szerokich bardzo. Rzecz to nie kosztowna a łatwa i po
pularna, zwykle kończąca się na drukowanych ustawach, 
które jak u nas w Galicyi różnemu podlegać mogą zastó- 
sowaniu. Konkordat ulubiony, to podjezdek naszych 
liberalistów i na nim tćż każdy dowoli sobie harcował. 
Najpopularniejsza to istotnie sprawa w całćj Austryi, bo 
ciężar konkordatowy każdemu da się uczuć przy sposo
bności, a o rewizyą konkordatu oprócz ultramontunów, 
nikt się spierać w izbie nie będzie, chociaż rząd skorym 
nie jest do tego. Obrońcy adresowi nie przepomnieli, ka
żdy z nich, rzucania gromów na hr. Belcredego patent 
wrześniowy i płynącą z niego politykę systowaeia; pod 
tym względem nawymyślano się dowoli — i niewiedzieć co 
już nie przypisywano za następstwa tćj polityce, kładąc 
na karb hr. Belcredego wszystkie na Austryą spadłe nie
szczęścia. Łatwa t© sprawa wojować z nieobecnym, który 
się bronić nie może, z upadłym systemem, który, straci
wszy władzę, nie jest w możności więećj dawać urzędy 
i rozdawać ordery. A wszakże, gdyby nie- polityka p. 
Szmerlinga i hr. Rechberga, cayliż przyszłoby do tych za- 
wikłań i klęsk, które Austryą stawiły nad przepaścią? 
Gdyby nie gospodarstwo finansowe p. Plenera i jego naj
gorsze operacye finansowe, czyliż groziłoby obecnie nie
mal bankructwo państwu? A znowu, gdyby nie owa po
lityka systowania hr. Belcredego, czyliż byłaby nastąpiła 
ugoda z Węgrami do tego czasu? Na to nie ma się teraz 
już względów, bo nie nad hr. Belcredim, ale nad bar. 
Beustera świeci obecnie gwiazda uroku władzy, od której 
przecie czegoś spodziewaćby się można. Polityka systo
wania pozbawiała jeszcze, dzięki zręczności p. Szmerlinga, 
w ułożeniu wyborczćj ustawy do Reichsratu, Niemców ma- 
joryzowania w Reichsracie innych narodowości a ztąd 
i taka awersya jest dzisiaj do nićj. Mówcy obrońcy adresu 
różnie rozwijali swoje zapatrywania. P. Tschabuschnigg 
naprzykład, wykładał zupełnie nowe podstawy history
cznego prawa; czem zaś dla Węgrów jest s&nkcya pra
gmatyczna, tćm utrzymywał jest dla reszty państwa dyplom 
październikowy i ustawa lutowa, dziś właściwie przez 
ugodę z Węgrami z gruntu wzruszone, a z taką rozumową 
—....... —.......... ...... '

panowania cesarza Mikołaja odbyć. Ludzi dojrzałych
i do rządu należących najusilniejszćm było staraniem, aby 
ten pierwszy sejm, dając przykład roztropności i spokoj
nego umiarkowania, jiogodził nowego monarchę z insty- 
tucyami łiberalnemi i zachęcił go do ich utrzymania i roz
wijania. Opinja powszechna, błędna zapewne, ale silniej
sza od tych usiłowań, rozdrażnioną będąc tylu gwałtami, 
zachęcała do objawienia w silnym oporze stawionym rzą
dowi odwagi i niepodległości. W jednym z cyrkułów 
Warszawy miał nastąpić wybór deputowanego. Walenty 
Zwierkowski, znany z patryotycznych, a więećj jeszcze demo
kratycznych wyobrażeń, które głośno objawiał, chciwy wzię- 
tości i popularności, i zostający już w tajemnych związ
kach z «przysięgającą się młodzieżą, ubiegał się o wybór 
współobywateli, których większość zanim się oświadczała. 
W. ks. Konstanty, zawiadomiony o jego kandydaturze,
polecił ministrowi Mostowskiemu, ażeby wszelkie użyte 
zostały środki do przeszkodzenia wyborowi Zwierkow- 
skiego. Mój ojciec, j ko jeneralny dyrektor administra
cji krajowćj, znalazł się więcwtrudnćji nieprzyjemnej ko
nieczności podjęcia starania, aby Zwierkowski wybrany 
nie był. Starania te ograniczył on w zakresie, jakie mu 
przepisy prawa dozwalały, użył wpływu moralnego, sta
rając się przekonać, że obecność w izbie członka, niemi
łego władzy i brakiem umiarkowania zdolnego ją obrazić, 
wśród trudnego ¡Wyłącznego położenia, w jakićm kraj się 
znajdował, łatwo się może stać szkodliwą. Mimo te 
uwagi i przełożenia, wybór wyborców padł na Zwierkow- 
skiego, a ten tryumf opinii, którą niewłaściwie mianowano 
patryotyczną, dodał jćj otuchy i śmiałości i ściągnął nie
chęć pułilic/.ności przeciw tym, którzy się jćj przeciwnemi 
okazali.

Więećj zapewne powinna była wzbudzać ufności mą
drość umiarkowania i patryotyzm ludzi doświadczonych 
w różnych kolejach kraju, aniżeli zapał tych nowych mi
łośników ojczyzny, którzy dla zyskania chwiiowćj wzięto- 
ści, nie pytali jakie skutki ten ich zapał może pociągnąć 
za sobą. Ale publiczność jest to człowiek, a człowiek 
zwykle tych tylko doradzców ceni i miłuje, którzy swą 
radą dogadzają jego namiętnościom. Tak więc wybór 
Zwierkowskiego stał się powodem do obudzenia w publi
czności przeciw ojcu mojemu uprzedzeń, do zapomnienia 
dowiedzionćj ćałćm życiem jego czystej i wiernej miłości 
ojczyzny i do posądzenia go o przechylenie się na 
panującćj władzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



logiką spierać się trudno. Dr. Kromer, notaryusz 
obdarzony łatwością słowa, chciał się widocznie 
i ministrom obecnym i przyszłym in spe polecić. Siekł 
tćż na prawo i na lewo, aby tylko być popularnym. Ra
dzi Austryi zwrócić się do Niemiec, aby przez to cudzemi 
rękami mógł gorące kasztany z ognia dobywać. Kadził 
obficie p. Beustowi, wmawiając, jaki on wielki człowiek ; 
jak mądrze skończył z Węgrami ! Wszystko zaś, co w Au
stryi nie jest niemieckie, to trzyma, mówi, z ultramontu- 
nami i klerykałami.

Edler v. Perger Cavalier, jak to mówią w Austryi, 
piejącym głosem, silił się także na różne dowodzenia 
w odpowiedzi Skenemu, przecząc centralizmowi. Lecz pyta 
on go tylko, jaką ma Skene receptę na eentralizacyą? 
Więc gdyby recepta owa była możebna, to p. Perger go- 
tówby według nićj zaraz przyrządzać lekarstwa. Chęci 
widać najlepsze, a brak tylko inożuości. Patetycznj 
znowu adwokat Sturm, mówiąc roztropniéj od innych, głó
wnie tylko Czechom okazywał swoją niełaskę. A trza 
przyznać: słuszny zrobił im zarzut, iż czescy to posłowie 
w roku 1848 stanęli na przeszkodzie swoim oporem, aby 
sejm nustryacki nie przyjmował deputacyi węgierskiego 
sejmu, którą Pulszky prowadził, a która dla porozumienia 
się z sejmem do Wiednia wtenczas przybyła, i tym oporem 
stali się przyczyną wojny z Węgrami i dalszego roz
dwojenia. Przykry to wyrzut dla Czechów, ale pra
wdziwy.

Ostatni tego stronnictwa obrońca, wybrany jako jene- 
raluy mówca p. Mende, zacny i uczciwy człowiek pomiędzy 
nimi, najlepiéj i najzacnićj między nimi wystąpił, łago
dząc ile się dało, ale nie jątrząc. Aehtung vor dem 
R echte ! to jego motto, a prawa nikomu przeczyć on nie 
chce. JednakRechts Kontinuitaet drugau niego za
sada, więc lutowéj ustawy trzymać się pragnie, chcąc je
dnak jćj zmian, aby wszystkim życzeniom zadośćuczynić. 
Prawnik to ścisły, ściśle tćż prawa się trzyma, lecz dla p. 
Szmerlinga miał gorzkie słowa za jego kierownictwo. 
Austrya ma dziś misyą słonić od wschodniego barbarzyń
stwa cywilizacyą, jaką dawnićj miała Polska, więc aby tę 
misyą spełniała, muszą z nićj ustąpić niezadowelnienia, 
bo inaczćj przyspieszy się tylko wykonanie testamentu, 
jaki Piotr W. zostawił. W solidarności z Węgrami widzi 
on tylko możność utrwalenia się konstytucyjnego systemu 
w Austryi. A gdyby Węgry byli dawnićj poddali się 
i ustąpili od swych praw, zniknęłaby była w Austryi osta
tnia zapora przeciw despotyzmowi. Ochrona praw naro
dowości, wolność i możebna autonomia (administra
cyjna) są koniecznemi, jeżeli Austrya ma się utrzymać. To 
tćż z p. Mendem możnaby się zgodzić i porozumieć, ale 
cóż! kiedy on w swojćm stronnictwie osobne podobno tylko 
dla siebie samego tworzy stronnictwo.

Co do centralistów, to szkoda jest czasu iść w ślad 
za tóm, co mówił taki Ryger lub Hänisz, ludzie, których 
sami Niemcy nie raczyli cierpliwie słuchać a tak w izbie 
gwarzyli, że na galeryach nic rozumieć nie było można. 
Ryger wywodził prawo Habsburgów do Węgier od samego 
początku, a trzymał się w tóm teoryi Lustkandla, który 
na rozkaz Schmerlinga czynił te same wywody— dla tego 
tćż p. Ryger ciągle deptał po ugodzie z Węgrami. Du
alizm porównywał ze stanem podobnym w Polsce za pa
nowania Sasów, kiedy elektor saski był oraz i królem pol
skim, a rozpadnięcie się Polski ■ tego powodu wskazy- 
zywał jako przykład dla Austryi. Na takie porównania, 
na taką historyczną znajomość, nie ma się co odzywać — 
to tćż i o takim mówcy dłużćj rozpisywać się trudno.

List się przedłuża — a czas go rzucić na pocztę. Dla 
tego urywam dalsze sprawozdanie i do dalszego odkładam 
ciągu.

P. S. Na koronacyą do Pesztu zaproszeni zostali z Po
laków hr. Gołuchowski, książę Leon Sapieha i we czwar
tek tam się udają. Izba niższa dziś otrzymała mesaż 
cesarski, zapraszający izbę, aby uczestniczyła obrzędowi 
koronacyjnemu w sposób, przez siebie uznany za najwła
ściwszy. W skutek tego po zamknięciu rannego posie
dzenia o godzinie 2'/2 isba zebrała się na tajne posiedze
nie, aby się nad tą okolicznością naradzić. O ile dowie
dzieć się mógłem, to był wniosek jednego z Niemców, aby 
izba zupełnie urzędownie nie występowała, lecz aby jechał 
kto chce na ochotnika. Wniosek ten nie utrzymał się. 
Uchwalono zaś: aby każdy z posłów, kto chce udać się na 
koronacyą, zapisał się w biurze prezesa,¡a tak zebrani ocho
tnicy, z prezesem na czele, aby urzędowniejreprezentowali 
izbę niższą na koronacyjnym obrzędzie. Czyli i którzy 
z polskich posłów wezmą w tćm udział, dotąd podobuo 
nie uradzono jeszcze w kole polskićm.

Kronika Lwowska.

Lwów, 31 maja.
o Istniejące tu od kilku miesięcy towarzystwo gimna

styczne Sokół, utworzone na wzór podobnego towarzy
stwa w Pradze, ożywiło cokolwiek miasto nasze ospałe, 
w którćm od niejakiego czasu literalnie nic się nie dzieje, 
to jest nic takiego, coby na zapisanie w kronice dziejów 
bieżących zasługiwało. Wczoraj przedsięwziął Sokoł 
pierwszą swoją w świat wycieczkę i zaprosił do nićj ucze
stników, których istotnie spora obojga płci zebrała się li
czba. Lwów nie ma w pobliżu żadnego odpowiedniego 
do tego rodzaju wycieczek miejsca, wybrano jednak naj
stosowniejsze bo Lubień, miejsce kąpieli siarczanych, miej
sce śmiertelnie nudne, ale przecież miejsce, w którćm mie
szkają ludzie, w którćm jest traktyernia, sklep korzenny, 
dzienniki, park, staw itd., do którego zresztą koleją żela
zną w przeciągu godziny dostać się można. Pomysł tćj 
wycieczki podobał się powszechnie; prócz członków So
koła zapisało się około 300 osób do towarzystwa niena- 
bźących i tak wczoraj o świcie, bo już o 4 godzinie rano, 
zapanował niezwykły o tćj porze ruch w mieście. Dorc- 
żki, omnibusy, wózki wszelkiego rodzaju, powozy, wszy
stko spieszyło na dość odległj' dworzec kolei krakowskićj, 
a przed godziną 6 rano ruszył nabity uczestnikami wy- 1 
prawy sokolćj pociąg, wiozący przeszło 500 Lwowian j 
wzdychających do świeżego powietrza, ruchu i zamiejskićj | 
rozrywki. Kolćj żelazna idzie tylko do Gródka, resztę | 
drogi, około milę, do Lubienia, musiano przebyć pieszo | 
lub na chłopskich od świtu czekających wozach. Połowa | 
podróżnych, a między tymi kobiety i dzieci, a było kobiet | 
z sześćdziesiąt, ruszyła na wozach, część mężczyzn miano- | 
wicie młodzież, a przedewszystkiem Sokoły pod przewo- | 
dem prezesa swego dr. Millereta i dyrektora p. Jana Do- | 
brzańskiego ruszyli pieszo na Czerlany do Lubienia. 8 
W Czerlanach zatrzymał całą kalwakatę właściciel Czer- " 
lan i znajdującćj się tam jedynćj w całym kraju dobrze } 
urządzonćj fabryki papieru i ugościł po staropolsku, przy- 
czćm niejeden z biesiadników tak zawzięcie gasił pragnie
nie, że p. Kotkowski, chcąc by wszyscy dostali się do Lu
bienia bez szwanku, postarał się o tyle bryczek i wozów, 
ile było potrzeba by wszystkich dostawić na miejsce prze
znaczenia. Podobnie jak w Gródku, tak i w Lubieniu po
witała podróżnychimuzyka wojskowa, która tćż aż do wie
czora ciągle przygrywała. Tutaj w Lubieniu pokazało 
się, że nic umiemy "się bawić. Zapomnieliśmy widocznie, 
bo dawniej bawiono się dobrze, aż za nadto dobrze. W Lu

Pary«, 8 czerwca.
(A) Wystawa paryzka bogata w płody i wyroby 

wszystkich krajów, ubogą jest w płody i wyroby z ziem 
polskich’ Absenteizm ten źle za nami przemawia. Jeżeli 
nie mamy nie do dania światu, to świat tćż o nas dbać 
nie będzie. Zkąd pochodzi ta obojętność na własny in
teres, odgadnąć trudno. Zawsze i wszędzie szukać powin
niśmy sposobności pokazywania światu, że jesteśmy. 
Chociaż naprzykład w izbach pruskich i w zgromadzeniu 
sejmu północnych Niemiec głos nas nie pomógł sprawie 
naszćj, toć zawsze słyszeć go musiały mimo woli i całe 
Niemcy i świat cały, i mimo woli przyznać musiano, że są 
Polacy, kiedy tak dosadnie mówią. Nikt jeszcze na nieo
becności sam nie skorzystał, — korzystają tylko z niej 
inni. Stały korespondent Dziennika opowiada po 
szczególe o tćj świata wystawie, — pozwalam sobie tylko 
wyrazić osobiste moje uczucie, jakie mnie smutkiem prze
jęło, gdym nic nie ujrzał tam, coby przeważnie o naszćj 
sile predukcyjnćj i o naszćj iuteligencyi mówiło. Jeden 
obraz pendzla Matejki zwracał uwagę na siebie, — i oto 
wszystko! Z Królestwa jeszcze w porównaniu do innych 
ziem naszych przysłano najwięcćj przedmiotów, ale głó
wnie takich, jakie się wszędzie pojawiają. Powozy w tym 
samym kształcie zbudowane, jak wszystkie inne, nie ani 
naszych bry czek, ani wozów, ani krajowćj uprzęży nie 
przysłano. Nie masz ubiorów wiejskich z żadnćj okolicy, 
gdy tymczasem Rosyanie, owi najdoskonalsi komedyanci 
z eałego świata, wystawili pałac drewniany i nazwali go 
izbą chłopską, wystawili w nim piec kaflany kształtu za
chodniego, o jakim się żadnemu mużykowi nie śniło, na- 
zwozili, zacząwszy od chodaków, wszystkie narzędżik i na
czynia używane i nieużywane u nich, poustawiali sążniste 
hołoble, telegi, kufry, kuferki i św. Mikołaja malowftnego 
i konie pozamykali w klatkach stajennych, jakby coś nad
zwyczajnego i broń starożytną w Polsce zrabowaną, i swoje 
dzikie plemiona w automatach poklasyfikowali, i nawet 
przysmaczki swojćj kuchni w rosyjskim traktyerze. przy 
narodowćji usłudze zdumionym gościom Zachodu drogo 
sprzedają. Galicya zaś oprócz soli z Wieliczki, liści ty
toniowych z kilku plantacyi i kilku kloców drzewa z la
sów tamtejszych, więcć) nic nie dostarczyła. Poznańskie 
zupełnie znaku życia nie dało, bo te kilka próbek ziarn 
i nasion przez pana Kunkla przysłanych, giną jak kropla 
wody w morzu. Inaczćj zrobili Węgrzy, i ich wystawa 
warta widzenia. Trzeba nam było przysłać wszystko, 
i to w znacznych rozmiarach, z tego co produkujemy i co 
posiadamy. Owczarnie*) nie przysłały swojćj wełny, 
gerzelnie swoich spirytusów i wódek słodkich, browary 
swojego piwa, młyny swojćj mąki, a przecie te wszystkie 
wyroby zasługują na uwagę. Kraj rólniczy nie poka
zał swoich bogactw rólnych, i o naszćj tćż sile produ- 
kcyjnćj tak mało obcy wiedzą. Pozbądźmy się więc tćj 
odrętwiałości, bądźmy wszędzie i zawsze na wyłomie, po
kazujmy się na widowni świata i w najdrobniejszych szcze
gółach, a z tego napotykania nas wszędzie, nie tułających 
się jak dotąd samopas, ale w zbiorowćj sile produkcyi 
i inteligencyi to wyniknie, że zdobędziemy znowu miejsce 
u ogniska^narodów i ¡żadna przemoc ztamtąd nas nie 
wyprze.

*) Co do owczarni myli się szanowny nasz korespondent. 
Wystawiono; są w Paryżu owce z owczarni kotowskiśj p. hr. 
Józefa Mieliyńskisgo; z Kopaszewa p Kaźmierza Chłapowskiego 
i z Oporowa p. hr. M. KwileckiegOj z których, ile nam wiadomo, 
dwie pierwsze otrzymać miały wielki medal w nsgrodsie. 
(Prsyp. Rod. Di. P.)

Rzym, 31 maja.
Ÿ Myśl o deputacyach z miast polskich, po za grani

cami zaboru moskiewskiego położonych, na kańoni;acyą 
bł. Jóiafata Kuncewicza, myśl ta wyrażona przez kore
spondenta lwowskiego do Czasu, tak się tutaj podobała, 
iż Correspondance de Rome pospieszyła onę podać 
jako wiadomość czytelnikom swoim i że w Rzymie skut
kiem puszczonćj pogłoski oczekują już dzisiaj deputacyi 
narodowych nie tylko z Galicyi, ale nawet z Poznańskiego. 
Nie wiem czy zamysł tenj przyjdzie do skutku; jakkol- 
wiekbądź, urzeczywistiienie jego stałoby się nader użyte- 
czném i korzystnćm, albowiem w chwili kiedy tatarsko- 
bizantyńska Moskwa usiłuje przygarnąć do siebie wszyst
kie słowiańskie narody i udać się za ognisko słowiańskićj 
oświaty i za biegun słowiańskich dążności, wypadałoby 
koniecznie skorzystać z uiezrównanćj sposobności, jaka 
się nastręcza, uczynienia wielkićj anty-moskiewskićj ma- 
nifestacyi, na cześć Rzymu, katolicyzmu i lacińskićj cywi
lizacji, jakich Polska była z dawien dawna przedstawi-

bieniu było wraz z przybyłymi z Gródka i z okolicy 600 
do 700 osób, po największćj części młodych i nienależą- 
cych do inteligencyi, a wszyscy niemal się nudzili, nikt nie 
wiedział co ze sobą i z czasem zrobić, tak, że wielu z nu
dów pokładło się spać, inni dla zabicia czasu zasiedli do 
kart, inni wreszcie dla rozrywki zakrapiali się piwem, wi
nem i wszelkierai płynami alkoholicznemi, w jakie przybyły 
z wyprawą całą kupiec tutejszy zaopatrzył się. 'ajwię- 
cćj jeszcze rozrywki mieli członkowie^ Sok oła, bo urzą
dziwszy sobie w parku pod gołćm niebem gimnastyczną 
salę, gimnastykowali wśród podziwiająećj zręczność i siłę 
młodzieńczą publiczności. Z obiadu nie wszyscy byli za- 
dowolnieni, ale bo tćż nie małe dla traktyerni Lubienia, 
która nigdy jak Lubień Lubieniem, takićj liczby gości nie 
miała, nakarmić 700 młodych i zgłodniałych żołądków, 
zwłaszczi, źe się obowiązała dać dla każdego obiad za pół 
guldena. Panie nasze obiecywały sobie nie małych rze
czy po balu, bo nawet pozwoziły ze sobą pudła i pudełe
czka, widząc jednak, że młodzież nasza w kurtach, botfor- 
tach zapylonych, słowem po podróżnemu wchodzi na salę, 
zaniechała zmienienia toalety i każdy tańczył jak stał, pod 
przewodnictwem jednego z niegdyś najlepszych, lecz dziś 
już wysłużonych pensyonowanych fortencerów. Do Lwowa 
wrócono dwoma oddziałami. Nie tańczący, którzy się 
więcćj nudzili i bardzićj spieszyli do Lwowa, odjechali 
z Lubienia około 6 wieczorem, reszta odjechała po 9 
i wśród gwaru i śpiewu wróciła po północy do Lwowa. 
Z kilku dla Sokołów z okazji tćj wycieczki skomponowa
nych wiersiów, przytoczę wam jeden, do którego dyrektor 
naszego instytutu muzycznego p. Mikuli dorobił muzykę, 
a który opiewa:

Hej bracia Sokoły !
Ospały i gnuśny, zgrzybiały ten iwiat,

Na nowe on iycia koleje
Z wygodnćj pościeli nie dźwiga się rad,

I duch i ciało w nim mdleje.
Hej bracia Sokoły! dodajmy mu sił,
By ruchu zapragnął, by powstał i żył!

W niemocy, w senności i ciało i duch 
Napróżno się dźwiga i łamie,

Tam tylko potężnym i twórczym jest ruch 
Odzie wola—silne ma ramie.

Hćj bracia! kto ptakiem przelecieć chce świat,
Niech skrzydła sokole od młodych ma lat!

Więc razem, ochoczo, w daleki ten lot 
Sposobić nam skrzydła dla ducha,

Nie złamie nas burza, nie strwoży nas grzmot,
Gdy woli siła posłucha:

Hćj bracia! kto ptakiem przelecieć chce świat,
Niech skrzydła sokole od młodych ma lat!

Wiersz ten napisał p. Jan Lam, jeden z współpra
cowników Gazety Narodowćj. Jest także inny

cielką i apostołem wśród słowiańskich plemion. Błogo
sławiony męczennik witebski najdebitnićj usymbolizował 
w swojćj osobie odwieczny antagonizm tych dwóch pier
wiastków, tych dwóch sprzecznych ruchów, jakie samćm 
prawem opatrznćm, co rządzi kolejami dziejów, musi się 
skończyć nieodbicie zwycięztwem Europy nad Azyą, wol
ności nad niewolą, zachodu uad wschodem i północą,krzy
ża nad knutem, obrazu polskiego patrona, ukazanego gdy
by jakie ecce homo światu całemu na chorągwi rozwi- 
niętćj na krużganku św. Piotra, nad woskowemi lalkami, 
które Moskwa wystawia u siebie jako szatańskie godła 
swojego łakomstwa.

Dnia 3 czerwca odbędzie się wkrólewskićj sali w Wa
tykanie publiczny konsystorz przygotowawczy do kanoni- 
zacyi. Podobnie jak Ojciec święty zasięgał na poprze
dnich tajnych konsystorzach rady świętego kolegium 
względem sług Bożych, których zamierza wpisać w poczet 
świętych, tak na niniejszym stósownie do dawniejszego 
oświadczenia swojego będzie się radził po raz pierwszy 
zgromadzonych biskupów, których oprócz mieszkających 
zwykle w Rzymie liczy się dotąd około trzydziestu świeżo 
przybyłych. Papież będzie ich badał tą rażą względem 
bł. Józafata Kuncewicza, bł. Piotra Arbues i dziewiętna
stu męczenników holenderskich. O innych zaś błogosła
wionych mowa będzie na innych konsystorzach publi
cznych, które dla wielkiego zjazdu biskupów będą się od
bywały w górnćj sali, położonćj nad atrium bazyliki 
św. Piotra.

Wielkie w tych dniach nastąpiły manifestacj e na cześć 
Ojca św. dnia 25 maja, gdy się udawał na nadzwyczajne 
czterdziestogodzinne nabożeństwo i wystawienie betleem- 
skiego żłóbku przed kanonizacyą w kość ele Najświętszćj 
Panny Większćj; d. 26 maja, gdy w galowym or
szaku zjechał do kościoła św. Filipa Neryusza, patrona 
Rzymu i nareszczcie wczoraj gdy z krużganku św. Jana 
Lateraneńskiego udzielał uroczyste błogosławieństwo nie
zliczonemu ludowi, tak jak w dzień ¿wielkanocny zwykł to 
czynić u św. Piotra. Było to wspaniale i wzruszające 
widowisko. Ogromny plac otoczony malowniczemi zwali
skami wodociągów, świątyń, kępami drzew i murami Be- 
lizaryusza koroną ciemnych blanków, roił się tłumami 
niezważającemi na ciężkie południowe gorąco. Papież 
w tiarze na krużganku bazyliki matki i głowy wszystkich 
kościołów miasta i świata, która skupiła w sobie wszystkie 
bohaterskie pamiątki chrześeiańskićj przeszłości od pier- 
wszćj krucyaty aż do bitwy pod Chocimem, uprzytomnio
nej tam chorągwią Sobieskiego, — cudownie wyobrażał 
historyczną wielkość papiestwa i zwycięztwo wiary Chry
stusowej nad najstraszliwszą zwierzęcą silą, jaką zapa
miętały dzieje, nad rzymską potęgą. Najmnićj zdolni po
jąć i uczuć wielkość tego widowiska zdaje się, że je uczuli, 
albowiem kiedy Najwyższy Pasterz spuścił ramiona po bło
gosławieństwie miastu i światu udzielonćm, zewsząd roz
legły się na cześć jego okrzyki pełne zapału, które go 
spowodowały do przeżegnania powtórnie rzesz.

Bawił w upłynionym tygodniu w Rzymie poufny po
słannik rządu włoskiego, przybyły tutaj z tajemną misyą 
i który przez czas kilkodziennego swojego pobytu otaczał 
się jak nąjzupełniejszćm incognito. Był to margrabia 
Pes di Villamarina, syn prefekta medyolańskiego. Zada
niem jego misyi było skłonić dwór rxymski do przyjęcia 
włoskićj załogi przynajmnićj w prowincyi Viterbo. Rząd 
włoski przedstawiał Ojcu świętemu, iż uważał to za je
dyny sposób powściągnienia skutecznie zamachów stron
nictwa czynu na ojcowiznę św. Piotra i na władzę docze
sną Ojea św. i oparcia się coraz groźniejszym knowaniom 
emigracyi rzymskićj|i garibaldzistów. P. Villamarina wi
dział się kilkakrotnie z kardynałem Antonellim, do któ
rego wprowadzony:był przez hr. Sartiges, ambasadora fran- 
cuzkiego. Ten przytomny był nawet paru konfereneyom. 
Konferencye te jednak żadnego podobno skutku nie osią
gnęły i posłannik p. Rattazzego wyjechał, nic nie uzyska
wszy. Tymczasem położenie staje się dość groźnćm. 
Nowe bandy rozbójnicze, co jak grzyby po deszczu poja
wiły się znienacka pod Viterbo, Toscanellą, Bracciano 
i Civitavecchia, są zdaniem papiezkiego rządu skrytymi 
garybaldystami, a rozporządzenie ministra spraw wewnę
trznych, rościągające do resztyjjpaństwa papiezkiego de
kret mgra Pericoli, delegata z Fiusinone przeciw rozbój
nikom, jasno bardzo wypowiada to podejrzenie. Zresztą 
demokratyczne dzienniki włoskie wyznają otwarcie, że 
mniemani rozbójnicy są braćmi. Ściganie tych band 
jest bardzo trudnćm, gdyż kryją się po lasach nad Sródzie- 
mnćm morzem a otoczone przez wojsko zręcznie się wy
mykają i przechodzą na terytoryum włoskie, by rychło

wiersz pana Platona Kosteckiego, lecz nie mam go 
pod ręką.

Dodać potrzeba, że pogoda wycieczce tćj sprzyjała, 
że przyjemność cala z niewielkim była połączona kosz
tem, bo zarząd kolei żelaznćj tak znacznie zniżył ceny, że 
cała podróż tam i nazad, dla kobiet klasą 2, dla mężczyzn 
3 kosztowała mało co nad pół guldena, bo tylko 60 cen
tów. Dyrekcya Sokoła projektuje na Zielone Święta 
drugą wycieczkę, lecz dalszą, bo do Krakowa i Wieliczki 
i oczywiścit na dni kilka, członkowie towarzystwa jednak 
pewinniby do tego czasu postarać się o umundurowanie 
(bluzy czerwone) i rozdzielić pomiędzy siebie role tak, by 
więcćj ładu utrzymać można.

W końcu nadmienić należy, że w Lubieniu zebrano 
na rzecz pogorzelców brodzkich siedmdziesiąt kilka gul
denów, biorąc po dwadzieścia centów od każdego z ucze
stników balu.

Na rzecz pogorzelców brodzkich zamierzają urządzić 
tu wystawę obrazów, między innemi ma być wystawiony 
jeden z dawnićj w Paryżu przez Kossaka malowanych 
obrazów, przedstawiających znakomicie malowane konie 
ze stadniny p. Mysłowskiego. Także p. Grabowski chce 
kilka prac swoich (portrety) wystawić. O obecnie otwar- 
tćj wystawie obrazów pana Penthera, może innym razem 
napiszę, dziś wspomnę o bawiącym tu od dłuższego już 
czasu bardzo utalentowanym rzeźbiarzu panu Parysie Fi
lipina z Krakowa, który chciałby tu osiąść i urządzić 
szkołę rzeźbiarską. Pan Filipi restaurował pomniki w ko
ściele żółkiewskim, obecnie zajęty jest restauracyą pok 
mników w kościele dominikańskim, o których dawnićj 
obszernie wam pisałem i złożył liczne dowody, że wybor
nym byłby profesorem tćj u nas prawie nieznanćj sztuki. 
Założenie jednak szkoły połączone jest z wydatkami choć 
niewielkiemi, tych środków miasto powinnoby dostarczyć, 
tćm bardzićj, że chodzi o stosunkowo bardzo mały zasiłek. 
P. Filipi nie żąda stalćj nawet subwencji, chce on tylko, 
by mu miasto dało lokal, złożony z kilku w odpowiednićm 
miejscu położonych pokoi, a na zakupno modeli, przyrzą
dów i na pierwsze urządzenie szkoły, kilka set guldenów, 
za co obowiązuje się kilku uczniów, przez miasto propo
nowanych, bezpłatnie uczyć rzeźbiarstwa. Nasza rada 
miejska, od którćj decyzyi rzecz cała zawisła, zwykle bar
dzo chętnie wspiera wszelkie usiłowania tego rodzaju, nie 
wątpię tćż, że i teraz, skoro jej prośba p. Filipiego przed
łożoną zostanie, chętnie do nićj się przychyli i tym sposo
bem zatrzyma pana Filipiego w naszćm mieście, z drugićj 
strony przyczyni się do utworzenia szkoły, z którćj rao- 
źeby z czasem wyszedł jaki lwowski Tornwaldsen lub Ca- 
nowa, bo istotnie nie brak u nas talentów. Widziałem

ztamtąd wrócić. Jednak nie okazują dotąd żadnćj barwy 
politycznćj i zdają się być na pozór zwyczajnemi bandy
tami. Za to w prowincyi Frosiuone prawdziwe rozbójni- 
ctwo ustaje i onegdaj jeszcze pięciu rozbójników dobro
wolnie się poddało ; dwóch zaś żołnierze papiezcy zabili 
w potyczce, która nastąpiła w tych dniach. P. Mancardi, 
dyrektor długu publicznego we Włoszech, układa się obe
cnie względem zamiany konsolidatów papiczkich na świa
dectwa renty włosaićj. Skutkiem tćj wiadomości pa
piery papiezkie znacznie spadły, bo się wszyscy lękają 
włoskich.

Hr. Sartiges, poseł francuzki, niespodzianie wyjechał 
do Paryża z małżonką. Zapewniają, że nie wróci i że go 
zastąpi p. Benedetti.

PRUSY.
:’f Berlin, 6 czerwca. O rezultacie konferencji 

celnćj, która się przed odjazdem hr. Bismarcka do 1 a- 
ryża odbyła, pisze Köln. Ztg: Zawarcie umowy o re
konstrukcją Związku celnego z poludniowemi państwami 
niemieckiemi, na podstawie już po kilka razy wzinianko- 
wanćj, nastąpiło dnia 4 czerwca, jak zapewniają, o tyle, 
że zawarcie to zabezpieczone jest z Wyrtembergią, Darni- 
sztadem i Badenią. Książę Hohenlohe nie miał podobno 
jeszcze upoważnienia do zawarcia umowy. Umowa sama 
bynajmnićj nie jest zależną od przystąpienia do nićj Ba- 
waryi a ponieważ stanowisko tego mocarstwa bez przy
stąpienia do umowy nie jest możebnćm, przeto już dla 
tego jest uzasadniana nadzieja, iż Baw. rya ostatecznie 
nie będzie robiła żadnych trudności. Państwa poluduio- 
wo-niemieckia przenoszą podobno, co do sposobu wybo
rów posłów, bezpośredni wybór posłów dla spraw cel
nych do parlamentu półuocno-niemiei kiego na pod tawie 
związkowego prawa wyborczego nad delegacyą z sejmów 
pojedyńczych państw. Umowę zawarto podobno na 
oznaczony szereg lat, jak się zdaje, na przeciąg trwania 
traktatów Związku celnego.

O podróży króla Wilhelma zamieszcza organ mini
steryalny Prov. Cor r esp. artykuł, w którym twierdzi, 
że król przedsięwziął podróż tę jedynie w skutek zapro- 
sin cesarza Napoleona i w skutek chęci obejrzenia cudów 
wystawy świata. Gazeta ta przyznaje jednakże, że tak 
podróż króla, jak i równoczesny pobyt cesarza Aleksan
dra na dworze cesarza Napoleona, nic są, jak się to samo 
przez się rozumie, bez pewnego znaczenia politycznego.
Ponad to ogólne znaczenie nie można jednakże przywię- 

zywać do zjazdu monarchów oczekiwań pod względem pe
wnych rokowań nad pojedyńczemi kwestyami politycznemi. 
Niesłusznie domyślano się tego, mianowicie z tćj okolicz
ności, że i prezes ministerstwa hr. Bismarck z królem do 
Paryża się udał. Życzenie atoli JKMości, ażeby mieć 
w swoim orszaku w podróży tak zajmującej prezesa mini
strów, nie potrzebuje być objaśniane szczegółowemi roko
waniami, jakie odbyćsię mają, tćm więcćj, żehr. Bismarck 
już od lat wielu ma osobiste przyjacielskie stosunki z Pary
żem. I obecność ks. Gorczakowa, ministra rosyjskiego, jest
zapewne jedną z przyczyn, która nakłoniła hr. Bismarcka 
do wzięcia udziału w podróży, lubo twierdzenie, jakoby 
mianowieie Rosya pewne plany polityczne poruszyć miała, 
jest nieuzasadnione.“ W końcu nie przeczy jednakże or
gan ministeryalny, żeby przy sposobności zjazdu trzech 
władzców potężnych państw nie miało przyjść do pouf
nych pomiędzy nimi rozmów o rozmaitych kwestyach po
litycznych, leęz rzeczywiste polityczne rokowania nie będą 
miały miejsca.

Jak słychać, jest zamiarem rządu rozłączyć mini
sterstwo marynarki od ministerstwa wojny i utworzyć 
osobne ministerstwo marynarki. Powodem d y powzięcia 
tego projektu jest znaczne pomnożenie się prac w wydziale 
marynarki.

Vossische Ztg dowiaduje się, że ministerstwo 
skarbu zamerza rozpocząć obecnie emisyą biletów skar
bowych na podstawie prawa z dnia 28 września 1866 r., 
a mianowicie mają być niezwłocznie puszczone w 
obieg 5 milionów talarów, przynoszących 4 pro
cent a mających być spłaconemi w 9 miesięcach. Suma 
powyższa użytą będzie przedewszystkićm na zapłacenie 
rozmaitych wynagrodzeń pruskim sprzymierzeńcom 
w ostatnićj wojnie, tudzież na wynagrodzenie za liwerunki, 
przez kraj dostarczane.

Ustanowienie projektu do budżetu na rok 1868 go
tuje pruskiemu ministerstwu wielkie trudności z powodu 
przyłączenia nowo nabytych krajów. Kilka istnieje pro. 
jektów: zmniejszenie tytułów, umieszczanie sum tyczących

CZI

w pracowni p. Filipiego Lilka prac młodych chłopców, 
które o niezwykłych świadczą zdolnościach. Nie każdy 
może udać się za granicę dla kształcenia się w sztuce, 
nie jeden więc z takich talentów, nieuprawiany, zmarnieje. 
O uzdolnieniu samego pana Filipiego świadczą nietylko 
dawniejsze ale i właśnie co dokonane nowe artysty tego 
prace. Między wieloma innemi pracami widzieć teraz 
można u pana Pilatego kilka wybornych medalionów, mia
nowicie. profesora Małeckiego, Aleksandra Fredry, Win
centego Pola, tegoż przepyszne popiersie, tudzież popier
sie nieodżałowanego Mieczysława Romanowskiego, ro
bione według fotografii i t. d. Medaliony wspomuione 
pozamawiane są dla hrabiego Włodzimierza Dzieduszy- 
ckiego, jedynego prawdziwego u nas protektora sztuk na
dobnych.

Miasto nasze zaczyna się wyludniać, każdy kto może 
spieszy na wieś, do wód lub do Paryża na wystawę. Te
atr opuszcza nas w przyszłym miesiącu i udaje się na dwa 
miesiące do Lublina. Pani Modrzejewska, którćj wy
stępy gościnne nieodpowiedziały wprawdzie oczekiwaniom, 
a nieodpowiedziały dla tego, że wnosząc po recenzjach 
Czasu, niestworzonych po nićj spodziewano się tu rze
czy, występowała wczoraj po raz ostatni w Słowackiego 
Maryi Stuart. Publiczność żegnając artystkę, obsypała 
ją bukietami i oklaskami serdecznemi. Nie jest pani Mo
drzejewska taką znakomitością, za jaką ją obwołano, jest 
jednak utaleutowaną, myślącą artystką i scena nasza 
ogromnie wieleby skorzystała, gdyby ją pozyskać megla. 
Mielibyśmy przedstawicielkę ról tragicznych, jakićj niestety 
od ustąpienia p. Weuzlównćj Lwów nie ma i z pomiędzy 
tych pań, które do towarzystwa naszego należą, nigdy 
mieć ńie będzie. Znakomitą bardzo artystką jest pani 
Nowakowska, ma ona role jak i pani Linkowska, w któ
rych nie łatwo mogłaby być zastąpioną, nieocenioną jest 
mianowicie w komedyach, w rolach naiwnych, ale brak jćj 
tćj siły, tćj powagi, tego klasycznego nastroju do ról tra
gicznych niezbędnego. Ani Dziewicy Orleańskićj, ani Ba; 
ladyny, ani Maryi Stuart, ani Lady Makbett, ani żadnćj 
z większych ról tragicznych niema dziś komu przedstawić, 
a wszelkie dotychczasowe starania p. Miłaszewskiego, by 
pozyskać dla Lwowa panią Rakiewiczową z Warszawy, oka
zały się bezskutecznemi. Czy pani Modrzejewsldćj robiono 
propozycyą, czy chciałaby i mogłaby przenieść się do Lwo
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się nowych krajów ante lineara i ustanowienie osobnego 
budżetu dla każdego z państw świeżo z Prusami połączo
nych, jak się to dotychczas działo z krajami Hohenzol
lern. Największą trudność gotuje ministrowi spraw 
wewnętrznych Szlezwik-Holsztyn.

Ze względu na wielką paradę, jaka zapewne się od
będzie na cześć cesarza rosyjskiego w przejaździe jego 
przez Berlin do Warszawy na wielkim placu musztry przy 
Kreuzbergu, kilku przedsiębiorców zamierza postawić tam 
trybunę, któraby trzy do czterech tysięcy ludzi pomie
ściła.

Król Wilhelm zamierza do 13 bm. zabawić w Paiyżu 
dnia 14 ma być już z powrotem w Berlinie. Cesarz Ale
ksander, który do 9 bm. zabawi w Paryżu, a potéin od
wiedzi dwory pokrewnione w Stuttgardzie i Darmstadzie, 
przybędzie z w. księciem Włodzimierzem dnia 15 cz rwca 
do Berlina. Król Wilhelm wyjeżdża dnia 20 bm. z ksią
żętami krwi, jenerałami itd. do Legnicy na uroczystość 
królewskiego pułku grensdyerów (2 zachoduio-pruskiego 
nr. 7), poczém udaje się na kilkotygodniową kuraccą do 
wód Ems, dokąd mu towarzyszyć będzie gabinet wojskowy 
i cywilny.

Prezesowie ministerstw państw poludniowo-uiemiec- 
kich, którzy się tu zebrali byli na konferencją, opuścili 
już wszyscy Berlin.

Rocznicę bitwy pod Królowymgrodem dnia 3 lipca 
zamyślają w kołach wojskowych obchodzić bardzo uroczy
ście. Drugi pułk gwardji pieszéj najął już na ten cel 
zakład tak nazwany „Hofjaeger Etablissement.“

AUSTKYA.
Wiedeń, 4 czerwca. Obawa o los cesarza Maksy

miliana z dnia na dzień się wzmaga, ile że znaną tu jest 
depesza angielskich dzienników o wydaniu przez jenerała 

! Coronę rozkazu dziennego, ic w razie zabrania cesarza 
Maksymiliana i jenerałów Miramona i Marqueza do nie
woli, wszyscy trzéj jeńcy niezwłocznie mają być rozstrze
lani. Jakkolwiek depesza ta dawniejszą nosi datę, jedna

kowoż w sferach rządowych bynajmniéj się z tém nie tają, 
że nadzieja ocalenia życia cesarza Maksymiliana bardzo 
jest wątłą. Pisze pod tym względem dzisiejsza wieczorna 
Presse: „Z wielką pewnością opowiadają tu dziś, że 
Juarez nie uwzględnił przedstawień waszyngtońskiego ga
binetu i nie obszedł się z cesarzem Maksymilianem, jak 
z jeńcem wojennym. Zabranych równocześnie do nie
woli jenerałów spotkał podobno ten sam los, co cesarza, 
który, jak Iturbide, stał się męczennikiem nieszczęśliwój 
idei. Tak opowiadają w kołach, które mogą dobrze być 
poinformowane, a telegram biura Reutera z Nowego Jorku 
z dnia 1 czerwca zdaje sę potwierdzać smutną tę wiado
mość. Podobne, jednakże wieści powtarzały się już kilko- 
krotnia od czasu zabrania cesarza do niewoli, a nie po
twierdziły się.“

Koronacya cesarza odbędzie się z pewnością w sobotę 
dnia 8 bm. Sejm węgierski załatwia jednomyślnie i z nie
zwykłym pospiechem wszystkie wygotowaniu inaugural- 

śt mego dyplomu na zawadzie stawające wątpliwości. Na 
wczorajszém tajućm posiedzeniu sejmu zapadła uchwała, 
że ponieważ Węgry nie mają obecnie palatyna, hr. 
Andrassy z księciem prymasem włożą królowi koronę na
głowę.

Z Linzu donoszą tu o niezwykłćj czynności policyi 
tamtejszćj, która kilka już dni zajmuje się ua wielką skalę 
przetrząsaniem domów. Chodzi o znaczne przeniewierze- 
nie skarbowćj własności, należącćj do tamtejszego wojsko
wego lazaretu Co chwila widać na ulicach wory, za- 

ti_ pchane zabraną po różnych domach pościelą, kełdraini 
i innemi przedmiotami wojskowemi. Na jak wielkie roz- 

ja ¡miary odbywać się musiały te przeniewierstwa, dowodem 
,je inaczne wysyłki skradzionych przedmiotów do różnych 

miast wyższej Austryi. Zabrano temi dniami w samćm 
v0 mieście Steyr 250 prześcieradeł, 100 sienników itd. Nie 
r. dziw, że armia, któréj administracja wkażdój gałęzi wta- 
r kim pozostawała nieładzie, mimo waleczności i chwi- 

lowych zwycięztw, długióm cieszyć się nie mogła po- 
■0. wodzeniem w obec wojsk, oględnie i systematycznie uor-
na ¡garażowanych.
,ie i Artur Gorgey przerwał długoletnie po wydaniu w r. 
,m 1852 pamiętników o kampanii węgierskiój milczenie i wy
ki ¡dał obecnie u Brochhausa w Lipsku w języku węgierskim

’ i niemieckim „Listy bez adresu“, w których znajdujemy 
r0_ b&jmujące szczegóły, dotyczące fatalnćj katastrofy pod 
du Vilagos.
ro. | FRANCYA.
¡'Ch # Paryż, 4 czerwca. Mimo uspokajających zarę- 
» czeń, które książę Latour d’Auoergue z polecenia swego 
ów, fearza złożył w Londynie ze względu na możliwe pomię- 
idy dzy cesarzem Napoleonem a carem Aleksandrem osobiste 
ice, parady, nie tają przebywający tu angielscy dyplomaci nie- 
;je. miłego wrażenia, jakie na Anglią wywierać musi ta w u- 
Iko pzgdowych dla cara uprzejmościach przebijająca chęćskło- 
>go nienia ku sobie, nie bez politycznych pono pobudek, mo- 
raz 2nego władzcy północy. Z tój jak z tamtéj strony kanału 
lia- nie wątpi nikt o polityczném' znaczeniu odwiedzin cara 
in- ¡urzędowych na jego uczczenie grzeczności. Rzecz natu- 
er- raina, że pomiędzy wielkiemi kwestyami, o które chodzi, 
ro- kwesty a wschodnia w politycznych tu kombinacyach na 
one pierwszym występuje planie. Trojakie p- d tym względem 
zy- nastręczają siękombinacye : albo państwa zachodnie przeciw 
ua- Rosyi albo Anglia i Rosya przeciw Francji, albo Francya

Rosya przeciw Anglii. Do urzeczywistnienia ¡ierwszéj z tych 
oie tombinacyi zmierzał niedawno temu jeszcze cesarz Napoleon 
Te- . sprawa luksemburgska miała do celu utorować drogę: 
lwa tonferencya londyńska omyliła rachuby. Drugą uczyniły 
wy- tollizye w Azyi i serdeczne stósunki Rosyi z Stanami Zje- 
om, laoczouemi nieinożebną: dla trzeciéj więc wolne pozostało 
ach »ole. Chociaż dziś kombinacya ta krwawym nie grozi zatar- 
rze- [iem, chociaż nie może chodzić o pogrzebanie „chorego na 
ego »schodzie,“ ale co najwięcej, o przewietrzenie jego pościeli 
¡ala świeże opatrzenie chorych jego członków, to przecież nie 
Mo-Iziw, że Anglia, wierna swój polityce własnego interesu, 
jest » przewidywaniu możliwćj amputacji, podejrzliwóm ku 
.sza tolicy Francyi i ukoronowanemu jćj gościowi spogląda 
gła.kiem.
tety Tymczasem do dziś dnia poufne polityczne rozmowy 
dzy bu monarchów głęboka pokrywa tajemnica. Car miał 
gdy ię wyrazić, że rozrywka głównym jest celem ¡pobytu jego 
tani f Paryżu. „Je veux m’amuser un peu !“ powiedział po
dó- obno. Ztąd tóż nieprzerwane, improwizowane nieraz 
jest 'ycieczki Wczoraj oglądał osobliwości Paryża, był w ko- 
: jój dele Nôtre Dame, zwiedził pałac sądu, obejrzał więzienia 
tra- część gmachu prefektury. W palais de justice niemi- 
Ba- Pgo doznał wrażenia. Gdy bowiem, zachowując ścisłe 
Inćj icognito; wszedł do tak nazwanéj „salle des pas perdus,“ 
wić, rzechodzili się po sali w dość znacznój liczbie adwokaci, 
, by J gdy cara poznali, odezwały się niebbwem głośne 
tka-’àrzyki: „Vive la Pologne!“ Przydany carowi do osobi- 
oiio téj służby jenerał Leboeuf zbliżył się skłopotany do je- 
wo- Inćj z grup i wołał, to grożąc, to prósząc: „Ależ, pano

je, co to ma znaczyć? do czego to wszystko zmierza? 
vtóż śmie pozwolić sobie coś podobnego?“ Ale zaraz 
tfos poważny odpowiedział bardzo wyraźnie: „C’est moi, 
Maître Flocquet, j’ai crié: vive la Pologne! et c’est mon 
Iroit.“ (To ja, Flocquet, wołałem: niech żyje Polska! 
V'aam do tego prawo.) Perswazye jednak jenerała Le-

boeuf wstrzymały adwokatów od dalszych demonstracji. Te 
same sceny powtórzyły się w hotelu de Cluny. I tu przyj
mowali cara licznie zebrani akademicy i adwokaci okrzy
kami: „Vive la Pologne!' Nie lepiéj posło zafrasowa
nemu widocznie gościowi, gdy elnąc uniknąć rażących 
ucho czy sumienie wołań, zboczył z przed gmachu sądo
wego do przyległej kaplicy S linte-Chapelle Wołano bez 
przerwy ku idącemu iesznie: ..NiechżyjeP. lska!“ Wszedł 
więc tylko do kaplicy, ale w Ićjże chwili wbiegł znowu 
i wsiadł w pospiechu do pojazdu, który go uniósł ku gma
chowi więzienia. Nawet przed rosyjską kaplicą nie obyło 
się bez objawów niechęci. Gdy bowiem car u wnijścia 
kaplicy czekał na pojazd swój, ozwalo się z pośród ciżby 
Moskali kilka głosów: „niech żyje!" Zwykle na podobne 
owacye odpowiadają bawiący tu w gościnie monarchowie 
serdeczną uprzejmością: ear nie podziękował za wiwaty. 
Obecni Francuzi, dotknięci niezwykłą w takich razach 
obojętnością, niezbyt grzecznie na nią odpowiedzieli. Dal- 
szedemonstracyeztrudnościąobecniewstrzymać się dadzą. 
Paryżanie mówią: „Car nie jest gościem Francyi. ale go
ściem cesarza Napoleona, my go serdecznie przyjmować 
nie możem.“

Dziś zwiedził car wystawę, gdzie przebywający tuRo- 
syanie z prawdziwą przyjmowali go czołobitnością. Wielu 
zginało przed nim kolana, a osoby przyglądające się zdała 
(bo ajenci policyjni czuwali bacznie,' by nikt niepowołany 
się nie zbliżył,) zaręczają, że Cf.r udzielił kilku z klęczą
cych ziomków błogosławieństwo.

Dzisiejsza La France i La Presse wzywają Pary- 
żan, aby królowi Wilhelmowi i hr. Bismarckowi ■ ie dali 
uczuć wrażeń, które obecna polityka pruska wywołała we 
wszystkich klasach społeczeństwa francuzkiego. „Byłoby 
to,*' mówi La France, „nie tylko brakiem taktu, aleipo- 
litycznego rozumu.“

Telegramy.
Schwerin, 6 czerwca. Nadzwyczajne posiedzenia 

sejmu dzisiaj zamknięte zostały. W odprawie sejmowéj 
wypowiada w. książę szczególne swe zadowolnienie z pa- 
tryotycznego zachowania się stanów i zapèwnia je o naj- 
łaskawszćm uznaniu okazanéj z ich strony gotowości do 
ofiar dla utworzenia nowego prawnego porządku w Niem
czech; w końcu obiecuje uwzględnienie o ile można obja
wionych przez stany życzeń we względzie nowych stósun- 
ków. — Odprawa sejmowa w. księcia mekleinburgsko- 
strzelickiego brzmi podobnie.

Ryga, 6 czerwca. Król grecki przybył dzisiaj wie
czorem na rosyjskim okręcie wojennym do Dynamünde, 
gdzie go powitał gubernator jeneralny. Król dalszą tu 
dotąd podróż odprawi na parowcu, a następnie uda się 
extrapocztą do Petersburga.

Wiedeń, 6 czerwca. Według Wiener Abendpost 
rozkazał cesarz, aby mimo zgonu arcyksietnój Matyldy 
uroczystości koronacyjne w Węgrzech odbyły się dnia 8 
mb.; nie będą tylko miały miejsca wszystkie z aktem koro
nacyjnym według programu połączone uroczystości rado
sne. — Tenże sam dziennik podnosi ponownie, iż żadna 
dotąd depesza austryackiego posła w Waszyngtonie nie 
potwierdziła wieści o bardzo smutnym zwrocie włosie ce
sarza meksykańskiego ; nieprzybycie wiadomości upowa
żnia do pełnego nadziei mniemania, iż ewentualność, któ- 
rój się obawiano, nie nastąpiła.

Triest, 6 czerwca. Poczta lewancka. Ateny, 1 
marca. Omer pasza, zwyciężony także w wschodniój czę
ści wyspy, musiał się cofnąć aż do fortecy Kandia, gdzie 
go Koroneos zaczepił i wyparł ze stanowiska. Reschid 
pasza spieszący głównemu dowódzcy z odsieczą, znaczne 
poniósł straty przez jen. Petropolakis. Mehmed pasza, 
ntoczony w prowincyi Apokoronos przez insurgentów, ma 
sobie odcięty odwrót do morza. W ostatnich czasach 
nowi nadciągali ochotnicy.

Paryż, 6 czerwca. O godzinie 2 po południu cesarz 
Napoleon jako tóż król pruski i cesarz rosyjski dosiedli 
koni, w lasku bulońskim na nich czekających, i udali się do 
wojska uszykowanego do parady. Przejazd przed fron
tem trwał trzy kwadranse. Cesarzowa jako tóż pruska 
następczyni tronu i księżna hesska Ludwikowa przypatry
wały się rewii z trybuny. Pruski książę następca tronu 
znajdował się w orszaku monarchów. Przemarsz wojska, 
witającego cesarza głeśnemi okrzykami, rozpoczął się 
o godzinie 2%. Ogromna ciżba ludu zebrała się dla przy
patrzenia się temu wojskowemu widokowi.

Paryż, 6 czerwca. Król pruski odwiedził dzisiaj rano 
o 9 godzinie wystawę a potćm udał się do pałacu Elysée 
dla odwiedzenia cesarza rosyjskiego. W dalszym przedpo
łudnia przebiegu obejrzał król nowy gmach opery i odbył 
przejażdżkę po bulwarach aż do placu Bastyli. O godzi
nie 1 udał się król w tym samym powozie z cesarzową 
Eugenią do lasku bulońskiego, aby być rewii przytomnym. 
W następnym powozie siedziały dwie damy dworskie ce- 
sarzowój jako tóż hr. Bismarck i jenerał Moltke. Dzisiaj 
wieczorem wielki obiad w hotelu pruskiój ambasady, na
stępnie bal w poselstwie rosyjskióm.

Paryż, 6 czerwca O godzinie 1 z południa udał się 
cesarz w towarzystwie jenerała Rolin do pałacu Elysée, 
aby zabrać z sobą cesarza rosyjskiego na rewią. O go
dzinie 1 minut 5 opuścił król pruski z księżną następ
czynią tronu Tuilerye. Orszak króla mieścił się w drugim 
za nim jadącym powozie. 1’owozy wszystkie były otwarte. 
Oddziały stu gwardzistów tworzyły eskortę monarchów 
Spotkanie się miało miejsce u północnych krat lasku bu
lońskiego, gdzie monarchowie i orszaki ich dosiedli koni.

Londyn, 6 czerwca. Zaraza na bydło znacznie się 
zmniejsza.

Floreneya, 5 czerwca. Biura izby deputowanych od
rzuciły prawo, dotyczące dóbr duchownych i ugodę z Er- 
langerem awniosłyinny projekt Dymisya ministra skarbu 
p. Ferrąra jest prawdopodobną.

Bruksela, 6 czerwca. Indépendance dowiaduje 
się z Wiednia, iż tamtejszy poseł turecki uwiadomił ba
rona Bensta o tóm, że W. Porta przyzwoliła na wysadze
nie międzynarodowój komisyi celem rozpoznania zażaleń 
Kandyotów.

Paryż. ? esterwca. €J«iy pojazd, wionący 
cni'», dwócli «lei U leli książąt i cesarza !¥apo- 

] leona wjcidiał do laiku buloAslkfego, strzelił 
i dwudziestoletni B’oluk do tara. Pistolet był 

zbyt silnie nabity, pękł I uniósł rękę sprawey, 
który spadł z drzewa, wołająe: „Vive la Pn- 
loK>*e!“ Wikt nie został zranionym. Tłum 
ludu poekwyelł sprawcę i powitał monarelidw 
głońnemi okrzykami. Obydwaj cesarze poje
chali daléj przez pola Elizejskie. Cesara Na
poleon towarzyszył carowi da pałacu Elysée. 
Wracającego powitały tłumy ludu z uniesie
niem. Król pruski wrócił wraz z cesarzową 
Eugenią wprost do Tułleryów. Król pruski, 
księżna następczyni tronu , księstwo hescy, 
księżna Hamilton obiadowali w ambasadzie 
pruskiéj. Król powrócił do Tułleryów o go
dzinie 8'/,. Cesarz Napoleon, cesarzowa Euge
nia, ear, król pruski, książę następca tronu 
wraz a małżonką przybyli o godzinie 10% na 
bai do rosyjskiej ambasady; przyjmowano leli
głożnemi aklamaeyaml-

Berlin, Ï czerwca. Prezes policyi ogła
sza ponownie plakatami szezegóły|wezorajszego 
■amaehu w| Paryżu. Strzelano do powozu,

i w którym siedzieli cesarz Napoleon i ear, a 
I nie król pruski. Obwieszczenie, dodaje, że Po- 
i lak nazywa się deroeoski (?); pracował przez 
: dwa tata jako nieekanik, w Paryżu. Pistolet 

był nabity siekańeanil. Strzał zranił kobietę 
z ludu dosyć znacznie. Sprawca przyznał się
do czynu.

Bruksela, 7 ezerwea. I n d e p e u d a n- 
ee Uelge otrzymuje telegram z Wiednia 
że cesarz austryucki w dzień koronaeyi ogło
si zupełną i nieograniczoną amnestyą.

Przy zamkuięciu Dziennika kurs* telegrafi
czne berlińskie nie nadeszły.

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

Przepełniony nader licznie zebraną publicznością 
teatr podczas wczorajszego przedstawienia świadczy naj- 
lepiój o ni. wymownym pociągu, jaki un mieszkańców Po
znania i Wielkopolski wywiera każdy utwór dramatyczny, 
wzięty z dziejów lepszój ojczystój przeszłości. Temu to 
czarodziejskiemu wpływowi przypisać należy, że teatr nasz 
stał się wczoraj tóm, czómbyśmy go co wieczór widzieć 
pragnęli, tj. ogólnóni, wspólnóm miejscem zbornóm naszćj 
powszechności polskićj wszelkich warstw spółecznych, 
stukającój tćj przyjemnój i pożytecznej rozrywki, jaką 
niezaprzeczenie każda dobra scena dramatytzna przynosi. 
Urszula Mejerin czyli Śmierć Zygmunta III, 
dramat historyczny wierszem w 5 aktach, z prologiem, 
przez Konstantego Msjeranowskiego, odegranym został 
po raz pierwszy na scenie pozuańskiój. Autor wziął so
bie za zadanie wystawić szkodliwy i nieszczęsny dla kraju 
wpływ kobiet i Jezuitów na słaby, zabobonny umysł Zy
gmunta III. Jako przedstawicieli tego kierunku wybrał 
sobie mato znaną postać faworytki Urszuli Mejerin 
i Jezuity Bo boli, wyłudzających z króla pieuiądze, urzę
dy i dostojeństwa pod pozorem przywiązania i nabożnój 
pokory, przywłaszczających sobie najwyższą władzę 
w kraju i usiłujących uwikłać w swe sidła królewicza 
Władysława IV. Naprzeciw tym potwornym postaciom 
postawił autor popularną osobę admirała Arciszewskiego 
i bawiącą na dworze Zygmunta III Auastazyą Wolmeró- 
wrtę, w którój Urszuli upatruje rywalkę a która z oburze
niem odpycha zalotne umizgi królewicza, oddawszy swe 
serce dworzaninowi jego Kazanowskiemu. W pośród dwa 
obozy cnoty i zbrodni wprowadził autor błazna nadwor
nego R i alt o, niszczącego niecne zamiary faworytki i Je
zuity. Jeżeli pod względem dramatycznym utwór p. Ma- 
jeranowskiego ocenić inusimy jako zupełnie chybionym, 
przedstawiciela ówczesnego jezuityzmu w Polsce, w oso
bie Boboli, jako postać zupełnie bladą, nie nie znaczącą, 
bistorycznóni zadaniem i znaczeniem potężnego zakonu za 
czasów Zygmunta III wcale nieodpowiednią; jeżeli w odma
lowaniu charakteru królewicza Władysława nie możemy 
dopatrzeć się żadnego sensu, jeżeli eałości sztuki zbywa 
na jakićmbądź połączeniu wjednę myśl lub w jeden obraz 
historyczny, na akcyi, na wątku —to przecież wyprowadze
nie na scenę tylu postaci i nazwisk nam drogich, wywołanie 
wspomnień potęgi królów polskich i Rzeezypospolitćj, na- 
kouiec wiersz^dość gładki i pewna sceniczna znajomość 
rzeczy, przebijająca w utworze p. Majeranowskiego — 
sprawiły, że publiczność zjzajęciem słuchała do końca dłu- 
giśj sztuki i niejednokrotnie zadowolnienie swe obja
wiała. Artyści wszyscy odegrali starannie swe role: 
wprowadzenie na scenę, z wyjątkiem może zakulisowćj 
muzyki trąb i dzwonów, rażących ucho, było dobre, po
mimo znacznój liczby występujących osób porządek 
i raźność w akcyi należycie były zachowane. Z pojedyń- 
czych ról podobała się słusznie gra pani Ho ffmann, 
świadcząca o jój niepoślednim talencie uwydatnienia wszy
stkiego prawdziwie dramatycznego, cokolwiek z roli 
Anastazyi można było wydobyć. Pan Ra packi, jakkol
wiek widocznie nie w swojój roli, z właściwą temu znako
mitemu artyście poprawnością wywiązał się z zadania 
odegrania owego deus ex machina przybywającego w po
moc cnocie w osobie błazna R i a 11 o. P. W o 1 s k i dobrze 
pochwyeił i trafnie oddał rolę Arciszewskiego. P. 
Eker przy najlepszój chęci nie mógł niczego stworzyć 
z historycznie i psychologicznie przez autora zupełnie źle 
ujętćj roli jezuity B o b o lj. Pani Wolska grała dobrze, 
również jak i pani Eker o w a.

Ti’hidosáoáci »łejsewe i j'oíttfjrae.
* 1‘or.iiań, 7 czerwca. Prócz sprawy o dzieciobójstwo, 

o której żeś my wczoraj pokrótce wzmiankowali, sąd przysięgłych 
wyrokował jeszcze w uplyniony wtorek w sprawie o trzykr tną 
kradzież. Jako obwinieni zasiedli na ławia oskarżonych wyrob
nicy Piotr Stabolepszy z Zberek, Piotr Majchrzak z Bierzglinka 
i Michał Pospieszny z Zawodzia, tudzież wyrobnica Maryanna 
Skotarczak i niezamężna Antonina Jakubowska, również z Zawo- 
dsia. W nocy z dnia 1 na 2 stycznia rb. skradziono handlarzowi 
towarów łokciowych Mojżeszowi Mielżyńskiemu w Wrześni z jego 
kramu anac/uą ilość bawełnianych, lnianych i wełnianych towa
rów, tudzież cukier i cygara, w wartości’ około 40 tal. i z kasy 
skiepowój mniój więcej 3 talary. Złodzieje włamali się dziurą, 
którą w murze wybili. Do popełnienia kradzieży przyznał się 
tylko Stabolepszy, podczas kiedy wszyscy inni wszystkiemu zaprze
czali; pomimo to sędziowie przysięgli uznali wszystkich trzech 
oskarżonych winnymi popełnienia kradzieży. — Druga kradzież 
popełnioną była w dniu 12 grudnia r. z. we Wrześni u kupca 
Ludwika Kaempferą; skradziono z jego składu sztukę wełnianój 
materyi, 24 łokcie wynoszącą. Oskarżony o popełnienie kra
dzieży był Pospieszny, do czego| się tóż i przyznał;' zaś Skoiąr- 
czak i Jakubowska oskarżone były o wspólnictwo w tój kra
dzieży, ponieważ one Pospiesznego do popełnienia w mowie bę- 
dącćj kradzieży namówiły i w wykonaniu tójie mu poniocnemi 
były. Sąd p zysięgłych uznał jednakże kobiety te niewinnemi. 
— Prócz tego skradł Pospieszny w dniu 22 grudnia r. z. wyrob
nikowi Wojciechowi Wongrowskiemu z jego mieszkania kożuch 
w wartości 9 tl Iw tym przypadku uznany był za winnego. 
Sąd skazał Słabolepszpgo za ciężką kradzież ponowną na pięć 
lat do domu karnego i pięcioletni dozór policyjny, Majchrzaka za 
ciężką kradzież na dwa lata domu kary i dwuletni dozór poli
cyjny a Pospiesznego na dwa lata i trzy miesiące do domu Kar
nego i trzyletni dozór policyjny; natomiast Jakubowską i Sko- 
tarczakową uwolniono od kary.

W środę sądzono sprawę przeciwko gospodarzowi Janowi 
Czerwińskiemu z Lasek o krzywoprzysięstwo, popełnione z na
mysłem. W roku zeszłym w leeie wniesiono przeciwko oskarżo
nemu kilka procesów wekslowych; oskarżony pozwolił się w nie
których procesach skazać zaocznie, w innych uniewinniał się tóm, 
że jest niepełnoletnim (.3 lat’, i z tego powodu odnośni wierzy
ciele z preten yami swemi byli oddaleni Pomiędzy innemi za
skarżył koszykarz Dressler tu ztąd Czerwińskiego o 18 tai., które 
mu na wekspi pożyczył. Czerwiński i tu zrobił nasamprzód wy
bieg, że nie był pełnoletni, później jednakże w terminie, obejrza
wszy weksel, twierdził, że to nie jest jego podpis i zeznanie 
swoje przysięgą stwierdził. W skutek tego Dresslera ze skargą

oddalono. Dreasler natomiast oskarżył Czerwińskiego u proku
ratora o krzywoprzysięstwo, twierdząc, że w mowie będący we
ksel prze* Czerwińskiego wystawiony zistat i podał siebie sa- 
me^ojna świadka. Do udowodnienia knywoprzysięstwa było to 
za mało i dla tego przesłuchano całą familią Dresslera. Wedle 
seznań rzecz się miała, jak następuje: Dnia 22 sierpnia r. z. przy
był oskarżony przed południem do pomieszkania Dresslera i zna
lazł tam tylko córkę Dresslera, ą spytawszy się jej, kiedy ojciec 
powróci, oddalił się, zapowiadając, że za godzinę przybędzie znowu. 
W rzeczy samej powrócił po godzinie, kiedy familia Dresslera przy o- 
biedzie się znajdowała, i rozpoczął * Dresslerem układy o pożyczkę 
15 tul. Dressler wymawiał się i oświadczył, że wpierw zajrzeć "musi 
do hipoteki, czy Czerwińskiego nieruchomość jest rzeczywiście bez 
długu. Po południu o godzinie 4 przybył oskarżony po raz trzeci 
do Dresslera i spytał go się, czy przejrzał dokument hipoteczny 
na sądzie. Na twierdzącą odpowiedź Dresslera, żądał Czerwiń
ski pożyczki, oświadczając swą gotowość wystawienia wekslu na 
20 tal., płatnego za niespełna miesiąc. Dressler kontentował się 
mniejszym procentem i kazał sobie wystawić weksel na 18 tal., 
płatny w dniu 17 września, co wynosi nie mniej nie więcej, jak 
280 procent na rok. Cserwinski podpisał weksel, a Dressler ka
zał żonie sobie dać 15 talarów twardych, które wręczył oskarżo
nemu. Oskarżony przeczył, jakoby kiedykolwiek miał od Dress
lera pożyczyć 15 tal. i wystawić mu na to weksel na tal. 18; 
natomiast przyznawał, te pożyczył od niego pewnego razu tal. 
12 i na tę sumę wystawił mu weksel. Przysięgli rozpoznawacze 
pisma zeznali, że podpis Czerwińskiego pod wekslem całkiem jest 
podobny do podpisów innych w aktach się znajdujących, z tą je
dnakże różnicą, że pod wekslem stało „Czerwiński“, podczas 
kiedy oskarżony, będąc Niemcem, podpisywał się zawsze „Czer
wiński“. To też w skutek tych wątpliwości przysięgli tylko 7 
głos.mi przeciwko 5 uznali oskarżonego winnym krzywoprzy- 
siędztwa. Kolegium sądowe przystąpiło do zdania większości sę
dziów przysięgłych i uznało oskarżonego winnym rozmyślnego 
krzywoprzysięztwa i skazało go, stósownie do wniosku prokura
tora na najniższą prawem przepisaną karę, na dwuletnie więże
nie w domu karnym a po odsiedzeniu kary na dwuletni dozór 
policyjny.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 8 czerwca, Me
darda biskupa; w kalendarzu słowiańskim Wyszosława. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 47, zachód o godzinie 8 
minut 10.

Przybyli do Poznania dnia 7 ozerwoa.
BAZAR. Czctwertyński z ltosyi, Mielęcki z Król. Polskiego, 

Atielżyński z Pawłowic, Bukowiecki z Mszyczyna, Wierzbiń
ski z Włókna.

:"'1EL DU NORD. Rembowski z Suchor.ewa, Lubiński z Dul
ska, 1’ouikiewski i Kozłoski z Wiśniewa.

POD CZARNYM ORŁEM, Rupniewski z Boguszyna, Golska 
z Nietrz&nowa, Buchowski z Pomarzanok, Kochanowski z Bu- 
dziejewa.

STERNA 11OTEL EUROPEJSKI. Hr. Łącki z Konina, lir. 
Bninski z Cmachowa, Gersdorff z Gorzeiic, Bauer z Wrocła
wia, Marconi z W iednia, Scbultz z Drezna, Keist z Mo
nachium.

liLSNEBA HOTEL GARN1. Windel z Bydgoszczy, Steinert 
z Mtinsterberga, Geijer z Carlsrulie, Julius z Berlina, Rabę 
z Szczecina, Muller z Wrocławia, H&selbach z Elberfeldu, 
Lauterwitz z Lipska.

OEUatjUA HOTEL FRANCUSKI. Gorzeński z Śmie Iowa, 
Chłapowski z Sośnicy, Treskow z Kniszyna, Dobrzycki z Eą- 
blina, Radaj z Szczerbiaia.

— * Ił ełaia. W rocław, 6 czerwca. Chęć zakupów 
ze strony zamiejscowych, tu obecnych kupców utrzymała się 
i w liągu wczorajszego popołudnia a obrót aż do późnego wie
czora był ożywiony, tak ii właściwie pr.yjąć można było, że 
targ już się zaksńczył. Wełna jaltiójkolwiek bądź lepszój kon- 
dycyi znajdowała chętnych nabywców a co z gorszej wełny wczo
raj pozostało, rozkupiono jeszcze dzisiaj przed południem. Mała 
może tylko jeszcze część nie jest dotąd sprzedaną. Tak wczo
raj jak i dzisiaj nadchodziły jeszcze opóźnione dowozy, prze
znaczone już to dla składów handlarry, już te dla magazynów 
domów komisyjnych. Tak tu jak tam obrót dzisiaj prze,d połu
dniem dosyć był znaczny, gdyż niektórzy kupcy nie zaspokoili 
jeszcze potrzeb swoich. Zakupiono także nie jedną partyą sta- 
lśj, na składach łeiąeój wełny polskiej, wołyńskiej i węgierskiej 
(ostatnićj także strzyży tegoroeznśj). Co do podania ilości zwie- 
zionój wełny nic uprzedzamy doniesienia urzędowego, które nie 
zadłngo może będzie ogłoszonćm; co się zaś tyczy podania spe- 
cyalnego cen, jakie płacono za rozmaite gatunki wełny, odsyła
my interasowanych do sprawozdania targowegs izby handlewój, 
którego czasu swego pedać nie omieszkamy.

Dla uzupełnienia powyższego sprawozdania przytaczamy 
tu jeszez9 tymczasowo nastęgujące dane co do ilości i ceny 
zwiezionćj na targ wrocławski wełny. Dowóz tedy tegoroczny 
dochodził do mniój więcój 55,000 cent, a ponieważ zapasy starej 
wełny wynosiły jeszcze 12,000 cent., przeto wystawionych było 
na sprzedaż ogółem około 67,000 cent. Za wełnę średnią aż do 
dobrze średnió; płacono 80—88 tal., za piękną aż do bardzo 
pięknćj 105—130 tal., z czego wynika podwyżka 15—20 talarów 
w stósu.iku do cen zeszłorocznych.

— * Jiydł®. Hamburg, 5 czerwca. Handel wolami 
szedł bardzo ospale, ceny w stosunku do poniedziałkowych nie 
zmieniły się; na targu było sztuk 590, z których nie sprzedano 
250 sztuk; dla Anglii zakupiono 200 sztuk. — Dowóz skopów 
obfity; handel nie różnił się od poniedziałkowego. Na targu 
byłj sztuk 1814, których nie sprzedano 1470 sztuk.

iłeiiićsiewia fIsWo ??«*.•
Cliełdl« ąsoswaańtebet, 7 czerwca.

Pozii. nowo listy zast. 4°/0 b9'/8 iąd. — feziańskie listy 
m.t 9O'/< żąd. — Pozn. akcye bauku p. ow. — żądano. — 
Pozn. 5% obli«, prtw. —płac. Pozn. 5% oblig. pov’. — żąd. — 
Pozn. 5“/„ oblig. libry — żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. 92 
płacono. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Gnnk. polfifc. 
82% płac.

Żyto: na czerw. 58'/,, na czerw.-lip. 57%, na lip.-sierp. 
55’/,—56, na sierp.-wrzes. —, wrzes.-paźdz. 52%, na jesień 52% 
tal. płacono.

i;i«»i:s: (z huczką) na czerw. 20%,— %, na lipiec 
2u’/„ na sierp. 20%, na wrzes. 2na paźdz. 18%, listopad. 
17% talarów płacono  

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

7 czerwca 1867

Ido

szefl. 16 garn...... ................... j 3;18¡ 9Pszenicy pi<
średniej „ ...................................... 4 3 ;0

” pośled. „ .................... ................... 3 2
Zyta ciężkiego „ ...................................... 2 20

„ lżejszego „ ....................................... 2 11
Jęczmienia dużego

„ drobn.
Owsa '
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego
Rzepiku zimowego
Rzepiu latowego
Rzepiku latowego
Tatarki ...
Perek.......................... ..................................... — 24 — 26
Masła garn. . . . „ ...................................... 1 25 — 2 5
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białej „ ......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . „ ......................
Oleju, „ . . . „ ................
Okowity (beczka ¡00 kw.) SO1/, Trał.

dnia 6 czerwca ............................ 20 5 — 20 10
dnia 7 ,, ............................ 20 15 — 20 20

berlińska, 6 czerwca. '«E
Przy malej do zawierania interesów chęci usposobienie 

giełdy było dzisiaj nieco stalsze mianowicie we względzie papie
rów spekulacyjnych.

<alory praskie: Dóbr. po',, pstwa (4%%) 98 płac. Poż. 
..................... .. 1pstwa (3%) 84% plac.pstwa z r. 1859 (5%) 103% płacn., Obi. 

roi. pstwa prem. z r. 1855 (37,) 123% płac.
List aast.: Zach.-prusk. (3%) 77 plac., dto (4%) 84% pł., 

dto (4’/,) 93% żąd., Pozn. nowe (4%) 89 żądano. Listy rent 
Pozn. (46/0) 90 płac, Prusk. (4°,0) 90 plac.

Walory sagraulosne: Austr.-metal. (5%) 49% płac. 
Poi., naród. (i>f/,) 57% płac., Losy z roku ¡354 (4%) 65 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 70 płacon., Losy z r. ISSO '5° j 727,-2 pł. 
Lost z r- 1364 (5%) 42 plac Poż. w sr z roku 1864 (5%) 63’ pł. 
Kos pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 96 płacono. Ro ¡.-polak. oW. 
skarb. (4%) ¡3'/, płac, Polsk. «ertif. Lit. A. po 300 zip. (5 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 82’/, żąd., Polskie iisiy. 
zast. 3 em. w ra. (4%) 58% żd. Włosk. pos. ir>7oi 51 —1 pł.
Amer. poż. (6'7,)'87, płac. Akoye kol żal.: Kol.-minii. ¡46 płacon 
Gal.-Kar.-Ludw. 97-6 pt. Austr tran?.. 124’/, 5 plac. Warsz.-wied,



61% pł. Bank! lid. Austr.-créd. mob. 76’/, 6 płc.Pozn. pr.' 59’pł. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 114'/, pi. Certyf. hipot. Hubnera. (4% %) 
101 ołc. iś&WKi. (4%%) 96 żąd. Henckel (4*/,%) — pi. OW.hip 
¡¡W. stów. bank (4%%) 100’., żd., Meining. (4%%) 88 żąd.

Sara gotówki i pap. pleń.: frdr. pruski 113%, żąd., ldr. 
111 plac., euweryny 6. 23’, płacn, nap. 5. 13 piacon., póiimper. 
5. 16% pł., doli. 1.12 płac., Zagraniczne banku, 99‘/, ląd., Austr.- 
bankn. 81'/, pł., Ros. bankn. 82% płc — Dyzkeato sarkowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—95 tal. biała mar- 
chijska 92 tal. plac, na bież. mies. 85'/,—86, czerw.-lip. 83—82 
% lipiec-sierp. 771'3—77—%, wrz-paidz. 70—%.tal. płac no. 
Zyto: 2000 łnnt. vz miejscu 62—65 tal płc., na bież. mies. 63'/, 
—62’, < plac., czer.-lip. 62’/,—62 płac. % żąd., lip.-sierpień 57 
’/.—56% płac,, 57 żąd , wrzes -październik .55—54% tal płacn. 
Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 45.—53 tal. szląski 49 tal. pł. 
Owies: 1200 funt, w miejsc i 28—32 tal., 29—30 tal. płac, 
na bieżący mies, i czerw.-lip. 2S%—.%, lip.-sier. 28—27 /„ wrz. 
paźd 26% tal. plac. Groch: 2250 funt de gotowania i na

Miejsce ekonoma w Diierc
nicy pod Neklą jest już zajęte. [3480]t

Dnia 5 czerwca o godzinie ’/,9 na 
wieczór zasnął w Bogu mąż mój Józef 
Gcrski, były żołnierz polski w 6 pułku 
ułanów a podleśniczy, w 80. wieku ży
cia swego. Pogrzeb odbędzie się w so
bót.? dnia 8 bin. o godzinie 3 po połu
dniu, o ezein oddalonym dzieeiokre
wnym, przyjaciołom i znajomym donosi 
w smutku pogrążona [3470]

Kunegunda Górska
Pruśce pod Rogoźnem, 5 czerwca 1867.

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd Powiatowy w Śremie

Wydział pierwszy.
Śrem, dnia 26 stycznia 1867.

Pani Florentynie Kęszyoklój adjudiko 
wane dobra szlacheckie Błociszewo wraz 
z folwarkiem Barbarki, oszacowane na 85,241 
tal. 23 sgr. 5 fen. wedle taksy, mo>ącćj być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecznym 
i warunkami w registraturze, mają być 
dnia 16 września 1867 przed południem

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze
dane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
nie okazującój się z księgi hypotecznej, za 
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Donosimy niniejszóm, iż fabryka.my
dła pod firmą A. Kowalski 1 Spółka 
w Marcelinie oddała nam w komis wy
roby swoje.

Wszelkie więc obstalunki na mydło 
z tejże fabryki u nas się załatwiają.

Dla dogodności osób z prowincyi u- 
rządziliśmy skład u p. J. N. Leitgeber 
na Wielkich Garbarach, gdzie zamó
wienia się przyjmują i mniejsze obsta 
Iunki natychmiast załatwi.ć można.

Otrzymaliśmy nowy transpoit mąki 
żytniój i pszeunśj z młyna parowego 
w Tyczynie, co podajemy dla wiado
mości pp. piekarzy.

Mamy kilka posiadłości wiejskich i 
miejskich pod bardzo korzystnemi wa. 
runkami na sprzedaż. [3453.]

Berends & Pilaski.

Wilhelmowskl plac 12 w Magazynie 
fortepianów nabyć meśna wielką liczbę 
zamienionych Instrumentów każdego ro
dzaju i każdyoh form, po bardzo ta
ili r! a ee»i«cli, aby się Ich pozbyć.

[3472.]

Nauczyciel domowy, który dłuż
szy czas temu zawodowi się poświęcał i 
ukończył swe studya gimnazyalne, życzy 
sobie przyjąć miejsce. Bliższa wiadomość 
w ekspedycyi Dzień. [3471]

Dwa Muły na sprzedaż Św. Marcin 19.
[3457]

Młodzieniec ze stósownćm wykszał- 
ceniem znajdzie natychmiast miejsce jako 
uczeń w księgami T. Sntesoekleffo 
w Bydgoszczy. Zgłoszenia franoo- [342OJ

Aukcya.
W środę dnia 12 ezerwoa r. b. przed 

południom od 10 godziny sprzedawać będę 
publicznie na podwórzu lokalu aukoyjne- 
go przy fflagazynowój ul. No 1 najwięcćj 
dającemu sa natychmiastową zapłatę:

omnibus na osób 30, uprząż 
henną, nową plauwagę, po
wóz, wóz roboczy i hiiszyho- 
wy, repozytoryum do handlu 
korzennego z trzech części się 
składające, stół do handlu i do 
pisania, pająk gazowy itd.

Rychlewsbi.
[3478]. król, komisarz akcyjny.

Królewiec w Prusach,
w beipośrednićj bliskości dworca kolei 
wschodniéj i połuduiowńj. poleca się jak 
najusilniej publiczuośei podróżującej.

[3418].

A. Nitykowski i Sp., p«'i-

Poznański bank realiio-krcdy towy
Kantor : Nowomiejskl Rynek 3 na parterze.

Celem obsadzenia opróżnionćj posady adjunkta do nauk matematy
cznych i innych tu poniżój wyszczególnionych przy szkole naukowo-rólniczćj 
w Dublanach rozpisuje się niniejszćm konkurs. Do posady tćj są przywiązane

a. w banku, austr , która mi że być

/iiająteSi ziemski w Królestwie Polskiem, mający rozległości 
morgów magdeburgskich 2510 a prócz tego w W. Ks. Poznańskićm, na 
której stronie jest około 155 morgów tćjże miary, nie licząc w to grun
tów na uwłaszczenie przeznaczonych, położony nad rzeką Prosną o 1 % 
mili od Kalisza, jest do nabycia z wolnćj ręki. Wiadomość bliższa u pa
trona trybunału Cieiiskiego w Kaliszu i u A. Krzyżano
wskiego w Poznaniu przy ulicy Piaskowej No. 10. (3270).

następujące korzyści:
a) roczna płaca w kwocie 600 fl. w

z czasem podwyższoną, . .
b) wolne mieszkanie kawalerskie w Dublanach, składające się z jednego

lub dwóch pokojów, . .
c) na opalenie tego pomieszkania, drzewa dwa sągi niższo-austr. rocznie 

z dostawieniem go na miejsce.
Obowiązki adjunkta są następujące:
a) Wykładanie w wyznaczonych na to godzinach nauk matematycznych 

planem naukowym dla zakładu dublańskiego przepisanych, mianowicie, arj- 
tmetyki i algebry do zrównań 3 stopnia włącznie — planimetryi, solidometryi 
i niektórych części trygometryi — tudzież geometryi praktycznćj (miernictwa 
i niwelacji.) Prócz tego; fizyki eksperymentalnej i mechaniki w zastosowaniu 
ich do potrzeb gospodarstwa ziemskiego i budownictwa wiejskiego, z odpowie 
dniemi do wykładanych tych nauk rysunkami.

b) Udział pomocniczy w dozorowaniu uczniów dla utrzymania przepisa
nego w zakładzie dublańskim porządku. . ,

Chcący się ubiegać o tę posadę, ma być stanu wolnego i najdalej do dn 
1 lipca 1867 ma nadesłać franco do komitetu c. k. T o warzy st w a 
gosped. galic. we Lwowie swoje podanie i w nióm się wykazać:

1) Ze posiada gruntowną znajomość języka polskiego i włada nim tak
w mowie ustnćj jak ipiśmiennój, gdyż w tym tylko języku nauki w zakładzie du
blańskim są wykładane. ,

2) Że akademią techniczną z dobrym postępem ukończył
3) Ma wykazać wiek swój i cały przebieg życia, oraz dotyehćzasowego

swego zatrudnienia. . .
4) Nareszcie, udowodnić ma kandydat wykładem w obec komisyi na ten

cel przez komitet c. k. Towarzystwa gosp. galic. wyznaczonej, iż do 
wykładów wyż poszczególnionych nauk jest uzdatniony; od którego to warunku 
ci tylko kandydaci są uwolnieni, którzy posiadają świadectwa urzędowe, iż 
egzamin na profesora do szkół wyższych realnych złożyli.

Pierwszeństwo przed innnemi mieć będą ci ostatni — tudzież ukończeni 
technicy, którzy w zawodzie praktycznym jako inżynierowie, budowniczy itp. 
są zatrudnieni.

Zastrzega się nakoniec, iż rzeczona posada adjunkta obsadzoną będzie 
na rok pierwszy tyko prowizorycznie, i dopiero po upływie tego z dniem 1 
sierpnia 1867 roku poczynającego się szkólnego w Dublanach roku, komitet 
c. k. Towarzystwa gospodarczego gal. postauowi co do stałego na
dal onćj obsadzenia.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
Lwów, dnia 15 maja 1867 r. [3479.]

Pezes: Krasicki. Sekretarz: J. Grelinger. ____

Właściciele: Mieczysław Waligórski i czcionkami Ludwika Merzbacha

passę 57—67 tal. Olćj rsepiowy: 100 funt, w miejscu bez be
czki 11%—’/„ tal. płc., na bieżąc, miesiąc i czerw.-lipiec 11% 
lipiec-sierp. 11’/, żąd., wrzes.-paż. II’/,—5/, płacon, paźd.-list 
11%, list-grud. 12 tal. żąd. Olej lniany: w miejscu 13'/, 
tal. na krótką odstawę 13% tal płac. Okowita: 8000% Trall. 
w miejscu bez beczki 20%—’/, tal. płac., ze szpichrza 21 płac., 
na bież mieś, i czerw.-lipiec 20’/,—’|, płc. i żąd. %, płac,, lip. 
-sier. 20%,—% płac, i żąd, % plac, sierp.-wrz. 20%,—’%, pł. 
i żąd, płc., wrzes.-pażdź. 19’,—’/, tal płc.

«lefłfii ’»«sowite.w«»», 6 czerwca.
Żyto 2000 funt, ceny słabsze; wypow. 2000 cent, na

czerw. 60% płac., w końcu 60'/, żąd., czerwiec-iip. 59% płac, 
i żąd. 59 płac., lipiec-sierp. 55%—% płac, i żąd, wrzesień 
paźdz. 50'/,, paźdz. listop. 48 t 1. płac. Pszenica: na czerw. 
80% tal żąd. Jęczmień: na czerw. 53 tal. żąd. Owies: na 
czerw. 47 taL żąd. Rzep: na czerw. 95 tal. żąd. Olej rze- 
piowy: ceny stalsze; wmiejscu 10”/,, tal. żąd., na czerw, i czerw, 
lip. 10% żąd., wrzesień-paźdz. 11*/., żąd. ’/, płac., paźdz.-listop.

tal. plac. Okowita: ceny 
d , 19% tal. płac, na czerw. 
19% płac., na lip.-sierpień 
wrzes.-paźdz. 18'/, talarów

11’/, plac., listop.-grudz. 11%,—]%« 
stalsze, w miejscu 20’/, tal płac, i żą 
i czerw.-lip. 19',, plac., cośkolwiek 
19%, na sierp.-wrzesień 19%, na 
płacono.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna. śred. pośled.
sgr. sgr sgr.

Pszenica biała 102—105 98 92—95 j
„ żółta 99-103 97 9.-94 *

Żvto 82—83 80 74 76I „
Jęczmień 57—60 56 52—541 $
Owies 38—39 36 33 - 34 •?
Groch 72 74 (9 62—661

Cilelda szczecińsha, 6 czewca 
Pszenica: wyżćj płacona; w miejscu 85 funt, żółta

i biało-pstra 86—93 tal., poślednia 82—85 tal., 83 85 funt, żółta

Ilrenj.
Do zakładania drenów poleca się 

Poznań, Królewska ul. 16.E
miernik

[3462]

Mayer,
k i technik rólniczy.król.

Żakiety, pantalony i kamizelki letnie dla 
mężczyzn,

Ubiory letnie dla chłopczyków [3481] 
poleca jj, j, Kamieński,
Skład płócien i bielizny, plac Wilh. No. 12.

Uwiadomienie.
Niniejszóm polecani mój bogato asor- 

towany skład prawdziwych hawańskich, 
hambnrgskich i bremeńskich cygar 
w dobrym, odleżałym towarze po pe
nach jak najtańszych:
prawdziwe cygara hawańskie

od 45 - 300 tal
hamburgskie cygara od 16—50 tal., 
bremeńskie cvgara od 16—45 tal.

J. Bierkowski
(3280). w Wrocławiu,

ulica Świdnicka.

Cukieraia
i handel win hurtowy

Antoniego Pfitznera
poleca Szano »nój Publiczności swój znaczny 
skład win węgierskich, z roku 62, 63, 65 
i 66 na becz .ach, oraz starsze na butelkach. 
Również wina ezrwone Bordeaux na okse- 
ftach, od 100 do 180 tal.; przy odbiorze tu
zina butelek oblicza się już cena zniżoną. 
Zarazem utrzymuję skład najlepszych ga
tunków wina szampańskiego, wina reńskie, 
hiszpańskie itp po cenach stałych i umi.r- 
cowanych. (3477)

malinowy,
Gelcć malinowe,
Limonadową esencją malinową
njlepszym gatunku poleca [3463]

H. S. Jaffe następ.
Orszadę iv rurkach^ 
Essencyą limonadową, 
Essencyą pomarańczową, 
Napój majowy
11 sgr. za butelkę poleca cukiernia
Antonieyo Pfitznera,

przy Starym Rynka. [3476.]
Do pana <«. A. W. Mayer»

w Wrocławiu.
Od lat wielu chorowałem na anacine der 

pienia płnoowe, brak oddechu i kaszel,
które mnio tai dręczyły, że żadnej nocy 
spokojnio spać nie mógłem a wszystkie użyte 
przeciw nim środki były bezskutecznemu 
Po wypiciu jednakie za składu pańskiego 
u pana Raróla Mullera młod. w Hirsch- 
bergu kilku butelek znakomitego pańskiego 
syropu piersiowego cierpienie moje ustało, 
dla czego każdemu podobnie cier iącemu 
preparat ten znakomity sumiennie polecić 
mogę.

Dornholz p Hirschbergiem n. S . dnia 
25 msja 1866. Mocllłster, murarz.

Składy na Poznań: [3460]
Br. lArayn, Wroniecka ul. No. 1. 
Izydor Hiiscli, plac Sapieżyński No. 2. 
J. W. Łelłgeber, W. Garbary No. 71

Do paua G. A. W. Mayera w Wrocławiu.
Magdeburg, 29 maja 1867. 

W załączeniu przesyłam Panu
150 tal ...

. . tu następuje obstalunek..................
...............Równocześnie mogę ku wiel

kiej nić] rndośel [dołłleść 1’auu 
o przypadku, w którym akute- 
eziiuńć pańskiego syropu pier
siowego świetnie ua nowo się 
okazała. Syn niejakiej pani Krause w 
Lemsdorf był tu dla wzięcia 8 butelki 
syropu i doniósł mi, iż matka jego spotrze- 
bowała 21 butelek miodowego wyskoku z ko
pru włoskiego przeciw kaszlowi i cierpie
niom p ersiowym bez najmniejszego skutku. 
Wtśm zwróciła na siebie uwagę jej anons 
pański,w „Magdeburger Zeituug“ umieszczo
ny a poleeająey syrop piersiowy. 
Z niejakiem niedowierzaniem (usprawiedli
wionym niezawodnie owemi daremnie zu- 
żytemi 21 butelkami wyskoku mio :oweg9 
z kopru włoskiego) spróbował» pa
ni ta pańskiego syropu a po 
siódnićj butelce sulki był pra
wie kaszel a cierpienia plerslo 
we zupełnie ustały. Peni ta używa 
dalój tyrepu itd. itd.

[3456] J. F. Banin.

Do WPana Dr. B. w Wiedniu. Monachium, w grudniu 18b6.

Kochany Przyjacielu! )
Chętni« czynię zadość pańskiemu żądaniu, abym A TiatfiPVIlOWei W0dV dO USt **). tó°nie 

zdał bezstronny sąd o praktycznej wartości znanej u nas a '”«7 . inatpwnowa
tylko sam poddałem dokładnemu chemicznemu rozbiorowi lecz zażądałem także j pinu ulubionych naszych d‘ “*y»tów. Anateryuowa 
woda do ust zasługuje słusznie na wzietośó, któr$ się cieszy; jest ona wolna od wszelkich szkodliwy g y P' \ ?
wszechnie uznaną praktyczną wartość; wyznaję naw»t Panu bez ogródki, iż zaćmiłaby ona w'elc® "

ii -r , 17. • 4-—-. edyby eto wchodowe, będące Wysokiem przy wszystkich tych agen-TDPOSZek. dO I^icłltliepa, cyach, uie umożebniało jej nabycia tylko stanom zamożniejszym.
Lecz kto tylko raz zrobił próbę z tą wodą do ust, tego nie odstrasza cena wyższa, gdyż spodziewać się może po uiej tego, czego 
po innych spodziewać się nie może. Oprócz tego, iż skuteczną Się nadspodziewaniegokazała u mających w ustach bedłki, dziąs¡ a, 
? których k?ew łaTwo ciecze, które to cierpienia sprawdzają ruchanie się zębów a na ostatek ich wypad; wan.e oprócz ego dalej 
iż wzmacnia dziąsła i nadaje im moc, dobre wejrzenie, okazuje się skuteczną w czyszczeniu 1 stopniowtm usuwaniu każdego
osadu nieczystego jako tóż wajnstejuu. Zadziwiająco skuteczną jest także w czyszczeniu sztucznie wprawianych ’S^w które ła
two nieprzyjemną wydają woń, jako tóż w stopniowóm usuwaniu (nie maskowaniu» nieprzyjemnego ust zapachu, na. który,tyle 
u nas piękności cierpi. Do wody tój do ust przystósować można przypowieść: „Wielu jest powołanych a mało wybranych.

Dr. Fryderyk Diller > pryw. docent chemii.

*) VZ Poznaniu dostać można u
11. Kirsten wtfowy.

[3459],

na czerw. 90’/«—9 i, na czerw.-lip. 89’/,—91, lip-sierp. 87*/,—83, 
wr/es.-paidz. 77%—78’/, tal. płac. Żyto: ceny stalsze; 2000 
funt, w miejscu 62—66'/, tal., rosyjskie 60'/,—61’/, tal., na 
czorw. 61%—’/,, czerw-lip. 60%—%—’/, płac., lip.-sierp. 56% 
do 57 płac. ’>7% żąd, wrzes. paidz. 54%—% płac. Jęczmień 
bez obrotu, w miejscu 48—49 tal. Owies w miejscu 50 funt. 
31—34 tal. Olćj rzepiowy: ceny trzymają się, w miejscu 
11% tal żąd., na czerw. ll’,„ wrzes:eń-paźdz. 11'/, tal. płac. 
Okowita: ceny stałe i wyższe; wmiejscu be. boczki ¿0”/,, tal. 
nlacono, drodnostki ze skia u 20%,lina czerw.-lip. 19’%,—20 pł., 
lip.-sierp 20 żądano i płac., sierp -wrz 20’,, płacono, wrzesień 
paźdz. 19 żąd 18", płac., na wiosnę 18 tai. płac.

e-tSsawttrtsieawwii»», 5 czerwca.
Listy zastaw. 100 ruhL 77’, płac. — Oblig. skarb, (rc 100) 

75 żąd. — Akc e kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei żol warsz.-bvd. 59 żąd. — Nowa poż. ros z r,

(5%) 114 żąd. — Listy likw. (4%) 60'/, płac.1864 prom. 
61 żądano.

Antoni Wunscb.
Skład mój towarów do zabawy i handel galante

ryjny znajduje się
W Hotelu MylSusa i

13461] przy Szerokiój ulicy No. 18;
Dia spedycyi wełny i zabezpieczenia wełny «a me.

hezpłeezeństwii nsisin urządzę tu dnia 10 b. m kantor w lokalu handlo
wym p. «?. Kclioeneckern, róg Rynku 1 Wrocławsklój ulicy Ne. 60, który
usilnie polecam do łaskawych zleceń.

Poznań, w czerwcu 1867. [3475]
Rudolf Rabsilber,

Ajent jeneralny prus.k. Towaizystwa narodowego zabezpieczenia w Szczecinie i spedytor.

Uznanie publiczne!
Przekonany od lat dwóch, jako obecnie tu zamieszkały, o dobroci i taniości praw

dziwych importowanych cyg;ar połudnowćj Ameryki z Nowej Granady u pana 
Elb w Dreźnie i że takowe prawdziwie hawańskim nie ustępują, a więcej jak o po 
Iowę co do ceny są w różnicy, pod względem dobroci i taniości mogą być rekomen
dowane jako jedynym

Składzie ekspedycyjnym pana

Ferdynand Elb w Dreźnie.
Uwiadamiając* przytóm Rodaków, że na każde żądanie mogą otrzymać próby (je

dnak nie mniej jak sztuk 25 jednego gatunku) podług cen następujących:
Nr. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 

30, 36, 36, 36, 36, 40, 40,

średni lub ciemny,

[3139].

2-tal. 13 13] 14 15 15 15] 16] 18 20 22, 23, 27,
za IOWO.

Życzący raczą tylko przy zamówieniu wymienić kolor, jasny 
a każde żądanie sumiennie i spiesznie wyekspedyowane zostanie.

Drezno, dnia 1 lutego 1867.
$Sieczysłaiv Pres set.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
1J rzędu! k gospodarczy

z dabremi świadectwami, mogący zło
żyć 2500 tal. kaucyi, poszukuje miejsca 
rządzcy od św. Jana. O łaskawe 
zgłoszenia uprasza się w listach frank. 
A. B. w Grodzisku poste reit. [3428.]

Róluik w średnim wieku bez- 
żenny mogący zarządzić gospodarswem 
z 500 mórg, z dobrą rekomendacyą, 
znajdzie miejsce zaraz lub od 
św. Jana, osobiste przedstawienie ko
nieczne gdzie? wskaże eksp. Dzien
nika.____________________¡3433 ] _

Dominium Otocinia pod Wrześnią 
potrzebuje od Św. Jana r. b. pisa
rza gospodarczego. Dobre 
świadectwa są pożąd ane. (3467)

Urzędnik gospodarczy, pisarz, 
kawaler, wełny od wojskowości, pra
ktykujący przez 6 lat, z okazaniem 
dobrych świadectw, życzy sobie w Księ
stwie przyjąć miejsce Bliższa wiad. 
w ajeneyi Dzień. Poz. w Buku. (3468)

Dom. Skóraczew pod Książem po
szukuje lokaja. O przesłanie za
świadczeń uprasza się franco. (3466)

Od św. Jana poszukuję lokaja i ku
charka, obydwó h kawał >rów. Zgłosić się 
można do Bazaru do pnrtyera. [3455]

]Pomię- 
ro- 

żnai- 
temi- 
środ- 
kami, 
jakie 
propo

nowano, by zaatąpjć rybny tran wątrobiany, smakiem swoim tai wstrętny dla pacyen- 
tów, okazał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcój celowi odpowiadający jodowa
ny syrop chrzanowy. . . . , 3 , L

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze praw e skutecznie; 
uie osłabia żołądka, podnieca apetyt a diieci mbnowieie chętnie go piją. Główne czę- 
ici składowe tworzy sok kilku aatiskerbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu- 
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. | 6280].

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera. _______

IOD"MEEKRKT1G ■ SYRLP
VON GRIMAULilWlC? APOTHfKŁR IN PARIS

Aukcya,
Termin wyznaczony na 12 czerwca r. b. do sprzedaży koni, krów i owiec 

w U lejnie pod Środą znosi się ainiejszśni.
Natomiast sprzedane zosta- ą w poniedziałek dnia 17 m. b. przed połud. 

o godzinie 11 W Ul ej nie pod Środą:
5 koni roboczych, 280 maciorek, 240 skopów, 200 jarlaków 
i 100 jagniąt,

a w wtorek dnia 18 m. b. przed poład. o godz. 10 w Źrenicy pod Środą: 
4 krowy, 230 maciorek, 2,0 skopów, 250 jarlaków

w gatunkach tutaj wymienionych osobnemi partyami za gotową zaraz zapłatę. 
Środa, dnia 6 czerwca 1867.

[3465 ] Komisarz aukcyjny Schroeder.

Sprzedaż wsi.
Wieś szlachecka Ulej no, pół mili 

od miasta powiatowego Środy odległa, 
mająca areału 1384 mórg. magd. po
między tem 1200 mórg, pod pługiem, 
136 mórg, łąk itd., jest z wolnćj ręki 
do sprzedania. Reflektanci bliższych 
szczegółów dowiedzieć się mogą w do
minium Półwiea pod Zanie
myślem. (3410).

Dobra ziemskie -we
rozmaitój wielkości w najludniejszych 
okolicach wskizują się do nabycia, 
dzierżawy zaś dóbr poszukują się w 
handlu komisyjnym ajenta debr

Herrinaniia Matki as,
[3474.] Wilhclmowska ulica 24.

Skoncentrowany

Restitutions Fluid
przeciw kulawieniu i wywichnięciu nóg u 
koni, bydła itd. jest w zapasie w butel. po 
17% sgr. wraz z przepisem użycia [1576]

w aptece Klsnera.

Dobrowolna licytacya.
W dniu 13 czerwca r. b. o godz. i> rano sprzedawać będę przez 

licyłacyą, za gotową zapłatę: 5 krów, ogier gniady 4", klacz 
gniada 3", klacz siwa, kompletnie ujeżdżona pod wierzch, 3" wysoka, 
1 Źrebce rocznie i dwuletnie, 1OO macior i 6<łO jagniąt sty
czniowych, 13 cent, wełny, młockarnią ^parokonną w dobrym 
stanie, 3 żelazne wozy t kompl. przyborem, powóz, wolant, wó
zek, szory i półszorki, suche bale dęb. i brioz., wszelkie drze
wo porządkowe oraz różne inne sprzęty gospodarcze. 

Dominium Będzitówko pod Łabiszynem.
Łebiftski.13421.]

Sprzedaż żywego i martwego inwentarza
W skutek wydzierżawienia wsi Kraeasek , należącćj do dóbr 

mbstrzelskich, w powiecie wyrzyskim, 3/4 mili od Osieka, stacyi ki 
dniej położonćj, sprzedawanym będzie

dnia 31 czerwca b. r.
i duia następnego wszystek żywy i martwy inwentarz przez publiczną licy- 
tacyą, według warunków w kancelaryi dominialnćj do przejrzenia leżących, 
a mianowicie:

Owiec roxmaitego wieku i gatunku 1100 
Jagniąt marcowych i kwietniowych 256 
Koni roboczych 20
Krów dojnych 15
Stadniki 2
Bydła młodocianego 8

trzoda chlewna, kompletne wozy, pługi, brony żelazne, drewniane, ekstyrpa- 
tory, radła, półszorki, zapas suchego drzewa porządkowego itp.’

(3422.) ______ Dominium Samostrzel.

sa- 
wscho-

Obwieszczenie.
Bydgoski targ ca konie.

Bydgoski targ na konie odbędzie się tu
dnia 18 i 19 ozerwca rb.

Zgłoszenia o stajnie w przytykającym do 
targowiska dawniejszym zakładzie Patzera, 
jako też o zamykające się i liiezamykające, 
pokryte stajnie na targowisku samem należy 
aż do dnia 15 czerwca rb. przesyłać na rę
ce naszych członków, (pana radzcy miejskie
go Tepper lub pana weterynarza departa
mentowego Mewes tu w miejscu, przy roz
poczęciu zaś targu za icli awizacyą zapłacić 
za każdą stajnią na targowisku od konia po 
1 tal. a za zamykającą się stajnią 2 tal. na 
czas trwania targu.

Za przywiązanie konia u baryery płaci się 
na dzień 5 sgr. a biletów takich dostać mo
żna w biurze targowem, które to bilety na 
żądanie okazać należy mistrzowi targowemu.

Bydgoszcz, dnia 20 maja 1867.
Komitet dia bydgoskiego 

targu na konie.
nodp. Burmistrz fJnela, przewodniczący. 
Hr. właściciel dóbr rycerskich.
Fwytng, właściciel Jdóbr rycerskich. 
tSeytlei', radzca miejski. v. JHeytW 
ii, porucznik. Mtitse, radzca ekonom. 
tiof-lbl, kupiec. JMTewe#, weterynarz 
departamentowy. Mielęcki, właściciel 
dóbr rycerskich, nnfttn, właściciel dóbr 
rycerskich. Teftye»', radzca miejski.

(3198)

Skład na wełnę do wynaj.
Obszerny, chłodny lokal handlowy, w któ

rym pomieścić uioina 70 cent, wełny, jeat 
w bliskości Rynku tanio do wydzieriawienia. 
O szczegółach dowiedzieć możas u zegar
mistrz. E. Gttathera.___________ [3458]

Wielki skład na wełnę
regu Rynka 1 Wroolawiklij nl

W O- OU ao wynajęcia; bliższa wiadomość w 
kramiku tui obok wnijścia do domu. [3454]

Składy na wełnę
do wynajęcia Hotel dn Nord._____ [3t73]

840 «stuk zdrowych owiec
sprzedaje z powodu oddania dzierżawy dzier
żawca probostwa w Oeradsn Kościelnym 
pod Tarnowem. _________ [3464].

Dom. Sierakowo pod Strzałkowe® 
ma do sprzedania 120 situk maciorek 
obfitych w wełnę, jako tćż 160 situk 
silnych skopó», wszystkie mających 
zęby. Odebrać można po strzyży. (2973)

Dom. Chorynia pod Kościanem 
ma na sprzedaż ZOO s/£OpóW 
i ISO maciór w wyrówna
nej wełnie i zupełnie zdatnych do 
chowu. (3469)
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